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Kraków, 
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szkoła prywstaa w Wiedniu otrzyma plan nauko- 
wy, który wymagać będzie także zupełnćj znajo- 
mości języka niemieckiego, a który musi uzyskać 
zatwierdzenie krajowój władzy szkolnej, 


gląd Polityczny. 
i Znany zaszczytnie w dyplomatycznym i dzien- 


Koło polskie w sejmie pruskim złożyło w dniu |nikarskim świecie earopejskim, wiedeński kores- 
| 16go b. m. do laski marszałkowskiej następujący |pondent Journal des Débats, pA w. jednym 
- wniosek : z ostatnich numerów tego dziennika, zajmujący 
, „Pruska Izba poselska zechte spowodować rząd |list, z którego wyjmujemy ustęp tyczący się p. 
- królewski, by odpowiednie usanowił zmiany: Juliana Klaczki. Oto ów ustęp w dosłownem 
AD) -by w szkołach wyższych , seminaryach i szko- |tłómaczeniu: „Obznajomiłem was w poprzednim 
łach średnich a) język ojczysty był językiem |liście ze sposobem, w jaki tutaj tłómaczono sobie 
wykładowym w myśl i na mocy najwyższego roz- |kampanię dzienników niemieckich w sprawie przy- 
"kaza z dnia 20 maja 1842 roku ogłoszonej instruk- | mierza austro - niemieckiego. Spostrzegliście natu- 
cyi, ministsryalaej dla uczniów polskiej narodowo- |relnie wrażenie, jakie wywołała w Rosyi ta zadzi- 
ści; b) by nauka religii kato lickiej, zniesio- |wiająca 'dyskusya. Dzienniki petersburskie szły na 
na od lat 10 w najznaczniejszej liczbie gimnazyów | wyścigi w zapewnieniach przyjacielskich, -a p. K at- 
i szkół realnych W. Ks. Poznańskiego, w wyż-|kow posunął się nawet 'do tego stopnia, że oskar- 
szych klasach częściowo, a w klasach niższych zu-|żył wręcz ks. Gorczakowa o rozerwanie wę- 
pełnie, na nowo była zaprowadzoną przez uniewa- | złów tradycyjnej przyjaźni łączącej Rosyę z Niem- 
żnienie reskryptu ministeryaluego z d. 16 listopa- | emi, za pomocą polityki osobistej i w najwyższym 
da roku 1872, i to w języłu ojczystym u- stopniu anti-rosyjskiej. Pożerany ambicyą bez gra- 
czniów; | Eal nie i śmieszną powodowany. próżnością, były kan- 
„2) by w szkołach elementamych : 2) zniesione |clerz wywołał, zdaniem Katkowa, wojnę turecką 
były rozporządzenia z dnia 20 września 1872, 24|w tym jedynie celu, aby dowieść światu całemu, 
lipca i 27 listopada 1873 r. i wszystkie z niemi|że p. Julian Klaczko, słynny autor Dwóch kan- 
połączone dodatkowe zmiany, które ze wszystkich | cerzy, mylił się, kiedy. pisał, iż ks. Gorczakow 
przedmiotów nauki wykluczają, lub przynajmniej | jest człowiekiem pozbawionym wszelkiej inicyaty- 
upośledzają język ojczysty; b) by bez zwłoki|wy, który tylko chodzi śladami ks. Bismarka. Hi- 
w szkołach ludowych wszystkich udzielana była |storya dowiedzie; kiedyś, woła Katkow, że duch 
nauka religii jedynie w języku ojczystym, a ustały |p. Klaczki był obecnym na berlińskim kongresie, 
wszelkie temu przeciwne przegisy. Trzeba było dowieść nawet kosztem interesów ro- 
(_ Berlin 16 stycznia 1883 r. syjskich, że złośliwy i rozumny publicysta był 
X. Dr Stablewski, Kantak, Brzeski, Stan. Chła-|w błędzie. Rosya rozpoczęła wojnę nie porozu- 
~ powski, Dobrzycki, X. Dr Jażdżewski, Igna-|miawszy się poprzednio z jedynym z sprzymierzeń- 
cy Łyskowski, Teofil Maglzińśki, Dr Muku- |ców w Europie.'Rosya pozostawiła Niemcy w zu- 
łowski, Sew. Radoński, kożański, Rybiński, | pełnej niewiadomości swych zamiarów, celem zaszko- 
Dr Szüman, Thokarski, Wład. Wierzbiński,|dzenia im; tymczasem skutek okazał się wręcz 
_ Wolszlegier, Zakrzewski, X. Ziętkiewicz.* przeciwnym. I to wszystko jedynie dla tego, aby 
_ Do wniosku powyższego ddóczone zostało in |zaprzeczyć twlerdzeniom p. Klaczki i rzucić mu 
extenso gabinetowe rozporządzenie, oraz wszystkie | rękawicę. Ale moglik yšmy powiedzieć; jeżeli dzieło 
nne przytoczońe w tymże wnioiku rozporządzenia. | p. Klaczki czyniło tak potężne wrażsnie na u- 
_ Nadmieniamy przytem, że za wnioskiem tym mają |mysł ks. Gorezakowa, dlączego nie przeczytał 
podobno nastąpić inne, sfery nirodowej naszej do- go do końca? Jeżeli bowiem pierwsza jego część 
tykające. - tak boleśnie dotknęła jego próżność, druga byłahy 
ŻA zwróciła jego uwagę na niebezpieczeństwo jego 
polityki wschodniej i fatalne skatki, które takowa 
za sobą pociągnęła. W istocie znakomity nasz 
publicysta z bystrością niesłychaną umysłu i nie- 
pospolitym zmysłem politycznym, przepowiada 
w końcu swej przepysznej książki wszystkie kon- 
sekwencye wojny turecko-rosyjskiej. Ks. Gercza- 
kow mógł więc korzystać z rad polskiego myśli- 
cielą. Wolał jednak pójść inną drogą, a to go 
zgubiło!“ 


I iecku, gdyż o wiele uproścłoby to tok spraw 
bec faktu, że władze w Dalmacyi w pismach 
nienianych między sobą używają trzech ję- 


W Izbie francuskiej panuje jeszcze pewne wzbu- 
rzenie z powodu wniosku Floqueta. Z wyjątkiem 
République française wszystkie dzienniki stanow- 
ezo już oświadczyły się przeciw niemu. Rząd wy- 
brał. drogę pośrednią. Zapowiedział on w Izbie 
przedłożenie ustawy, na mocy której preten- 
denci, którzy zaburzają pokój publiczny, mają 
być wydaleni z Francyi i ukarani. Sprawa ta 
przyjdzie ńa porządek dzienny w poniedziałek. 
Zresztą, prócz wczorajszych telegramów, nie przy- 
było żadnych nowych szczegółów tej sprawy. 

Podług telegramn N. fr. Presse z Paryża, utrzy- 
mują koła deputowanych francuskich, że już wpa- 
daięto na trop spisku rojalistycznego. Rojaliśsi po- 
stanowili wydać dnia 21 b. m. proklamacyę i zro- 
bić krok stanowczy. Organizacyą tego spisku kie- 
rował jeueral papieski de Charette, a pomagali 
mu d'Aubigny, Champeaux, Saint-Quen- 
tin i Baudry d'Asson. Powstanie miało wy- 
buchnąć w imię „aliansu katolickiego," który przy- 
gotowanym już jest do akcyi w zachodniej części 
| ani i rozporządza 32 legionami w Szampanii. 


komisyj obu Tab Rady państwa są tylko 
pło wiad: mości. Komisya szkolna Izby pa- 
v cdtędzie d. 23 b. m. ostetaie posiedzenie i 
wybierze referenta; komisya jirydyczna zatwier- 
a ła sprawozdanie referenta o przedłużeniu rzą- 
odi 

i 


 dówem co do przepisów karnych przeciw udare- 

_ mniania egzekucyi. ` 

_. Komisya budżetowa Izby depntowanych obradu- 

Je nsd budżetem ministerstwa wyznań i cświaty. 

_ Onmegdaj nsjwięcój czasu zajęła kwestya założe- 
„Ma szkuły czeskićj w Wiednir. Na zapytanie dep. 
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21 Stycznia — Niedziela. 
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W rozwoju kwestyi egipskiej nastąpiła 
pewna pauza. Obecnie wszystkie gabinety euro- 
pejskie studyują notę lorda Granvilles, i drogą 
ponfaą wymieniają swoje zapatrywania. Tekst au- 
tentyczny noty angielskiej jeszcze nie został ogło- 
ZONY. 


Projekt zniesienia najniższych stopni podatku 
osobistego i zastąpłenia go podatkiem na liczną 
klas sprzedających gorące napoje i tytoń, znaj- 
dujący się obecnie w komisyi podatkowój sejmu 
pruskiego, spotyka się głównie z tego powodu 
z wątpliwościami różnego rodzaju, że łączą się 
z nim ważne względy polityczne. W Prusach pod- 
stawa wyborów jest cenzus. Po zniesieniu więc 
czterech najniższych stopni podatku osobistego 
zniknie znaczna ilość wyborców, przeniesienie zaś 
tego podatku na sprzedających gorące napoje i 
tytoń rozszerzy prawa wyborcze tój klasy, zale- 
żnój od rządu, bo rząd na sprzedaże te udziela 
konsens, który cofnąć może w razie, gdyby posia- 
dający go nie głosował na kandydata rządowego. 
Dla tego opozycja, z różnych partyj złożona, sta- 
ra się o to, aby znieść tylko trzy najniższe Sto- 
pnie tego podatku a zastąpić go podatkiem, który- 
by obciążał ludzi niezależnych od rządu i tych 
prawa wyborcze rozszerzał. 

Dzienniki niemieckie utrzymują, że parlamen- 
towi niemieckiemu przedłożonym będzie nieba; 
wem wniosek o przeniesienie głównego trybunału 
państwa z Lipska do Berlina. 


Odnośnie do wczorajszej naszej depeszy z Kon- 
staotynopola, donoszącej o zajściu między albań- 
ską a arabską strażą sułtana, zapewnia Polit. Corr. 
na podstawie urzędowych doniesień ambasady ture- 
skiej w Wiedniu, że przyczyną zajścia tego było 
kilka kobiet, i że pogłoski o zamachu na sułtana 
cą zupełnie bezzasądne. 


PRZEWOZIE ATW AEE PRIEST EC RY BASED 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Lwów 19 stycznia. 


($$) Za wiele rozgłosu nadaje się osobistym 
stosunkom i zamiarom X. Nanmowicza. Czy prze- 
szedł na prawosławie, lub nadal pozostanie niby- 
księdzem unickim, czy osiadłszy we Lwowie kierować 
będzie Nowym Prołomem i innemi wydawnictwa- 


mi ruskiemi, lub odda się poważnej pracy nauko- 
wej — wszystko to może być ciekawem dla sze- 
rokiego koła przyjaciół X. Nanmowicza, ale nie 
stanowi sprawy publicznego interesu. X. Naumo- 
wicz zwracał na siebie ogólną uwagę, dopóki ja- 


ko proboszcz zaszczycany względami św. Jura, na- 
wet dystyngowany ztamtąd przy niejednej sposo- 


bności, a tem samem,w obec, lado wiejskiego. za- 
słonięty zupełnie, rozwijał zgubną propagandę i 
szerzył agitacyę russofilsko-prawosławną w całej 
okolicy. Wtedy był on niebezpieczny i szkodliwy, 
dziś zaś zdemaskowany politycznie przed sądem 
świeckim, potępiony i exkomunikowany przez zwie: 


rzchnieczą władzę kościelną, a tem samem odcięty 


od ludu, nie może juź szkodzić, ani gorszyć. Dla 
humanitarnej missyi, którą nie bez słuszności pod- 
nosili przyjaciele X. Naumowicza, będzie on miał 
dość szerokie pole także i we Lwowie. I tutaj 
znajdzie biednych godnych wsparcia, chorych po- 
trzebujących opieki i leków i f. p.. Samo. osiedle- 
nie się X. Naumowicza we Lwowie nawet w po- 
łączeniu z ożywiającym się coraz więcej ruchem 
dziennikarskim w obozie russofilskim nie może ni- 
kogo niepokoić, dopóki prokuratorya czuwa tak 
ściśle jak dotąd nad publikacyami tego rodzaju, 
a władze na prowincyi nie pozwalają przemycać 
szkodliwych broszur do chat włościańskich. Na 
lwowskim gruncie wśród takich stosunków, jakie 
dziś panują, można wiele tolerować. Gdyby tutaj 
internować można nawet wszystkich rozprószonych 
po prowineyi agitatorów russofilskich, Lwów pozo- 
stałby miastem polskiem jak dotąd, a na prowin- 
cyi wkrótce znikłyby ślady tej propagandy, która 
przed rokiem aż do procesu karnego doprowadziła. 

Jedną z pierwszych czynności Banku krajowego 
będzie wydawanie pożyczek w obligacyach komn- 
nalnych. Obligacye te według statutu wydawane 


być mogą na podstawie i do wysokości pożyczek 


udzielonych gminom i powiatom. Ponieważ statut 
nie stawia warunku, że pożyczki mają być udzie- 
lane tylko na cele gminne lab powiatowe, więc 
pod tą formą odbywać się może wiele innych po- 
żytecznych operacyj kredytowych. Gminy lub po- 
wiaty mogłyby oczywiście pod warunkiem dosta- 
tecznego zagwarantowania sobie zwrotu fundu- 
szów, używać pożyczek tego rodzaju także na 
zasilenie pożytecznych lokalnych instytucyj kredy- 
towych, nawet na wyzwolenie włościan z długów 
lichwiarskich itd. Zanim jeszcze powstał na seryo 
projekt założenia Banku krajowego, robiono różne 
kroki, aby za pomocą solidarnej poręki gmin i pod 
firmą póżyczek gminnych uzyskać tanie kapitały 
na uwolnienie włościan od długów lichwiarskich. 
Zabiegi p. Merunowicza w tym kierunku dopro- 
wadziły nawet do pewnych przyrzeczeń ze strony 
wiedeńskiej Bodencreditanstalt i Banku krajów 
koronnych. Dziś obietnice te wskutek utworzenia 
Banku krajowego straciły aktualne znaczenie. Obli- 
gacye komunalne Banku krajowego w każdym ra- 
zie staną się bardzo pożądanym efektem lokacyj- 
nym dla kapitałów krajowych, bo dają niezachwia- 
ną rękojmię. Czy gminą lub powiat zaciągnie po- 
życzkę dla siebie, czy. z solidarnem poręczeniem 
dla jakiego zakładu itp., w każdym razie ustawy 
obowiązujące dają Wydziałowi krajowemu prawo 
wstawić ratę dłażną do budżetu, jeżeli jej w ter- 


minie nie uisxczono. Posiadacze obligacyj komu- 


nalnych będą tedy najzupełniej zabezpieczeni, że 
kapitał i odsetki otrzymają w oznaczonym termi- 
nie. Oprócz tej gwarancyi, jeszcze dalszą daje sam 
majątek banku. 


Dziś po południu kuratorya dla spraw przemy- 


slu domowego odbywa posiedzenie. Porządek dzien- 
ny obejmuje sprawę założenia kilku nowych szkół 
fachowych, mianowicie tkackiej w Horodence, garn- 
carskiej w Kołaczycach i drugiej w powiecie Raw- 
skim i koronkarskiej w Zakopanem. Projektowa- 
nem jest także założenie szkoły wyrobu kilimków 
w powiecie Zbaraskim. 


Od tygodnia już istnieją pocztowe a OBZCZĘ- 


dności, a dotąd trudno się doczekąć w stolicy kra- 
ju pelskich książeczek. Jak doniósłem przysłano ich 
tak mało, że zapas wyczerpano w pierwszym dniu. 


Pozosta lko ruskie i niemieckie, „których pol- 
ska aen EE oczywiście przyjąć nie chce. Całą 


wina spada na centralny urząd pocztowych kass 


oszczędności w Wiedniu. Jeżeli już popełnił jeden 
błąd, przysyłając za mało książeczek polskich, to 


niechże przynajmniej pospieszy się z drugim na- 


kładem. Za tydzień można to już było wykonać. 


Jeżeliby powodzenie nowej instytucyi zawisłem by- 


ło od pierwszych wrażeń, to już teraz możnaby 
powiedzieć, że publiczność, zniechęcona daremnem 
upominaniem sig o polskie książeczki, nie będzie 
się spieszyć z kapitałami swojemi do urzędów po 
eztowych. | 


Wiedeń 19 stycznia. 


(A) Walka między Młodo- a Staro - Czechami, 
która po części — przynajmniej w jej znaczeniu 
zakulisowem, jest właściwie walką między Na- 
rodnimi Listami z jednej, a Politik i Pokrokiem 
z drugiej strony, ma niewątpliwie pewne zalety 
i korzyści, o ile wogóle każda walka polityczna 
zazwyczaj jest zbawienną, i o ile zmusza oba obo- 
zy do kroków stanowczych i do porzucenia drogi 
środków; połowicznych. Jeżeli z czasem Staro-Cze- 
si— a wszak oni stanowią ów żywioł, z którym 
w Czechach najbardziej liczyć się trzeba — staną 
się wytrawnym, prawdziwie politycznie dojrzałym 
czynnikiem, zgoła tem, co Niemcy nazywają re- 
gierungsfihig, to będą mieli wiele do zawdzięcze- 
nia antagonizmowi zaostrzonemu z Młodo-Czecha- 
mi. Dotąd na zewnątrz Staro-Czesi byli przy- 
wódzcami, na wewnątrz zaś ulegali naciskowi 
Młodo-Czechów; ci pehali, a tamci pchać się dali; 
ztąd to głównie wyrodziła się była przerażająca 
nieraz dysproporcya między programem postawio- 
nym przez Czechów, a programem w praktyce 
możebnym. Właściwa walka między Staro- a Mło- 
do-Czechami nie toczy się wcale w klubie czeskim 
w Wiedniu, lecz przeważnie w kraju na polu 
dziennikarskiem, gdzie ruchliwi redaktorowie mło- 
do-czescy wywierają nacisk na ludność a pośre- 
dnio na klub czeski. Smierć Gambetty i farsa ode- 
grana przy tej sposobności przez Młodo - Czechów, 
zaostrzyła rozdwojenia domowe między obu od- 
cieniami jednego i tego samego stronnictwa naro- 
dowego. Staro-Czesi, jako stronnictwo, jeżeli nie 
ściśle rządowe, to rząd popierające, widzieli się 
zmuszeni jawnie i uroczyście zaprotestować prze- 
ciw niebezpiecznej agitacyi, a przy tej sposobno- 
ści poszli o krok dalej i oświadczyli się za przymie- 
rzem austryacko niemieckiem. Zrobiło to wszystko 
bardzo dobre i korzystne dla Czechów wrażenie. 
Nagle jeden z deputowanych młodoczeskich Dr Tro- 
jan w skonfiskowanym wprawdzie artykule Naro- 
dmich Listów, właśnie w sprawie przymierza au- 
stryacko-niemieckiego wydał pewnego rodzaju Sąd 
Salomoński o zapatrywaniach Czechów i klubu 
czeskiego na to przymierze, tak, iż zdołał spara- 
liżować kompletnie pierwotne wrażenie, wywołane 
przemówieniem pp. Riegera i Zeithammera. Oto. 
punkt walki domowej, gdzie cały naród czeski za- 
czyna być „śmiertelnym.* Dopóki kłócą się ze 
sobą w domu lub po za domem o kwestyach we- 
wnętrznych, dopóty walka ta,mniej lub więcej nie- 
nadobna, zamyka się w obrębie czarno-żółtych słu- 
pów. Jeżeli zas walka ta przenosi się na pole poli- 
tyki zagranicznej, zwłaszcza przymierza austrya- 
cko-niemieckiego, zdolną ona jest nietylko tam 
wzbudzić nienfność przeciw rządowi i prawicy, 
gdzie się rozpoczynają słupy czarno - niemieckie, 
ale i na wewnątrz w obrębie samej monarchii po- 
ciągnąć za sobą przykrości i trudności. Mamy 
wszelką nadzieję, że Staro-Czesi i pod tym wzglę- 


kami, pod któremi przecież wszyscy wyobrażają 
sobie chyba nie co innego niź pomarańcze. Więc 
Herkules musiał się jnż znać z niemi? Pomyłka 
nie z mej strony. Świat klasyczny pojmował pod 
temi jabłkami nie co innego, jak pigwy, granaty, 
czy chociażby jabłka, tylko wyidealizowane, złote, 
wręcz odwrotnie naszym prozaicznym czasom, które 
każą Ewie dać się skusić na zwykłą renetę, cho- 
ciaż ta z pewnością w raju nie rosła, a Ewa dała 
się podejść może właśnie nie innym owocem, jak 
prawdziwem rajskiem jabłkiem: cedratem. 

Cedrat, włoski: cedro, jest gatunkiem cytryno- 
wego roda,do pomarańczy wielce podobnym, ma- 
jącym owoce wielkie, nie kuliste, zazwyczaj zaró- 
wno jak w cytrynie, zakończone w wierzchołku 
małą brodawką, o skórze grubej, bąblastej, bardzo 
wonnej, soku nie obfitym i niezbyt kwaśnym. O- 
woce nie są jadalne, pielęgnowane tylko dla swej 
woni. Czy wyszedł z Gan Edanu między Tygry- 
sem a Eufratem, czy nie z tego raju, lecz z pół- 
nocnych Indyj, jak chcą botaniey, spierać się nie 
warto. To pewna, że kiedy Aleksander Wielki 
wkroczył do Azyi, idący z nim Grecy pierwszy 
raz w Medyi zasłyszeli o tem cudownem dla nich 
drzewie, którego klasyczny opis pozostawił nam 
Theofrast na trzy wieki przed Chrystusem. Owoc 
był bajeczny, z wieści tylko opisywany, musiał 
więc mieć cudowne własności. Między innemi miał 
mieć i te, że chronił od moli tkaniny wełniane. 
Używano w takim celu w Grecyi drewna cedro- 
wego zwanego Kethros. Ztąd przeniesiono tę na- 
zwę oznaczającą czy cedr libański, czy inne igla- 
ste drzewa o smolnym i aromatycznym drewnie i 
na roślinę, której owoce, tóż wonne, podobnemi od- 
znaczaąły się własnościami i mianowano ją nadal 
Kitrion. j 

Hodowali go za rzymskich czasów Izraelici, pró- 
bowano hodować go w Italii mniej więcej od II 
wieku. O nieudanych próbach wspomina Pliniusz; 
ale dopiero we dwa wieki cierpliwość zwyciężyła, 
i od V wieku (świadkiem Palladius) zaczął kitrion 
zdobić wille i ogrody italskie, 
ł |zlatynizowane jego nazwisko: br 


_. Roślinność Włoch 
Meo - dziś i niegdyś. 
T 


oana 


(Ciąg dalszy). 


da reślinność Włoch zawsze była podobną do 
 „alilejszej? — czy cytryna i pomarańcza są domo- 
zo emi drzewami italskiego podziebia? To są py- 
Ró; które w pierwszej chwili wydają się żartem. 
kiad czasów owego sławnego wiersza, który Mic- 
się | m naśladował z Goethego, tyle osłachaliśmy 
jaką 23 tali o tej „karlicy z złocistemi: gałki“, 
ARR ) charakterystycznem drzewie apenińskiego pół- 
map) że juź sobie dziś Włocł bez cytryn i po- 
ba figi,” bez lautu i granatu, vez pinii i palmy, 
obraz? k kaktusów i agawy nie nożemy wcale wy- 
ie „6 A jednak pytanie takie można sobie wcale 
pytać (M postawić, a idąc dabj, można się za- 
bitne ”; ZY 1 inne, dziś nietylko pospolite, ale wy- 
roślin 10w krajobrazie włoskim charakterystyczne 
najmu, 0d dawna w tym kraju stnieją, czy przy- 
"Ag e) znane były za kasze CZARÓW. 
styi,od cytryny i po- 


, ale kl 


a przekręcone i|rzecz nierozstrzygnięta. V : j 
zmiało na nowej | jeszcze pozostały śladem ich panowania. Arabowie 


ziemi citrus, z czasem zaś wyrobiła się dzisiejsza 
włoska nazwa cedro. Ztąd naturalnie i niewątpli- 
wie, jak przekonywa nas, jeden z najdawniejszych 
uaszych zielnikarzy Stefan Falimierz, powstała 
polska nażwa cytrowe jabłka — cytryny, 
której następnie zaczęto używać w szerszem zna- 
czeniu i stósować do podobnych i pokrewnych, 
choć inych owoców pomarańczowego rodu. 

W kilka wieków po przyswojeniu się cytratu 
we Włoszech, zajmowali się Arabowie podobnem 
zadaniem w Palestynie i Egipcie z drzewem z po- 
kroju cytratowemu podobnem, którego podługowa- 
te i jasno-żółte owoce miały smak kwaśny. Nazy- 
wamy je dziś cytryną, oczywiście ściśle biorąc, 
błędnie jak z powyżej powiedzianego wynika. A- 
rabowie mianowali je imân. Już sama nazwa 
włoska limone najdosadniej pokazuje, że się do 
Italii dostały od Arabów, Czy wprost, czy przez 
pośrednictwo Bizancynm w Czasie wojen krzyżo- 
wych, czy może wieloma drogami, na to niema 
żadnych danych. To pewna, że cytryna dopiero 
w drugiej połowie XIII wieku mogła się dostać 
do Włoch, bo Jakób de Vitry, zmarły 1240 roku, 
zwiedziwszy ziemię świętą, opisuje ją jako tam 
tylko rosnące osobliwsze drzewo. Ale już pewien 
autor, nazwiskiem . 12 
wspomina o owocach, które przezywa Lumias, ja- 
ko hodowanych koło Palermo, a mamy prócz tego 
inne świadectwa, przemawiające za tem, że w tej 
epoce udawały się już znacznie wyżej na północy, 
bo w Toskanii. Skoro się też raz dostała, to już 
rozszerzała się szybko! w nowej ojczyznie, tem 
bardziej, że razem z wodą i wówczas wchodzą- 
cym w użycie zbytkownym cukrem dawała nektar 
limonata zwany. - } ani 

Z chwilą zdobycia Kalabryi przenieśli Arabo- 
wie na urocze wybrzeża Reggia i daktylową pal- 


I|mę. Istnieje legenda, że gdy normandzki Robert 


Guiscard wypędził niewiernych, polecił wówczas 
wyciąć te pogańskie drzewa; czy tak było w isto- 
cie, czy Arabowie ustępując, sami je niszczyli, 

Wspaniałe resztki i dziś 


Falcando, piszący w r. 1260, 


jednocześnie z limfinem wprowadzili już przed 
912 rokiem z Hindostanu, naprzód do Syryi i 
Egiptu, a w niecały wiek później i do Sycylii 
naramż. Nazwa ta ich ma sanskryckie żródłą i 
dała początek włoskieran arancio, z czego fran- 
cuskie orange, dalej z pomme orange, niemieckie 
Pomeranże i nasza pomarańcza powstały. Na- 
ranż arabski był jednak pomarańczą gorzką, arancio 
forte Włochów, bo słodka (ar. dolce) dłużej ka- 
zała na siebie czekać. 

Pomarańcza słodka jest drzewem właściwem Chi- 
nom i Kochinchinie, zkąd w kolei wieków roz- 
chodziła się po wyspach sąsiednich archipelagów, 
po Hindostanie i wschodnich nawet wybrzeżach 
Afryki. Portugalczycy przybyli do Indyj na dwa 
lata przed końcem XV wieku, do Chin we dwa- 
dzieścia lat później, i jeśli z sobą wówczas przy- 
wieżli nasiona pomarańczy do kraju, to chyba tylko 
jakich wyborowych odmian, bo według wiarogo- 
dnych źródeł są ślady, że już w końcn XIV wie- 
ku znano, choć wyjątkowo, słodkie te owoce tak 
w Italii, jak i na półwyspie Iberyjskim. Oczywi- 
ście ze Wschodu przez Genuę, czy Wenecyę przy- 
były na wybrzeża śródziemnych głębi. Wprawdzie 
Wiktor Hehn twierdzi w swej znakomitej pracy 
o przesiedlenin się zwierząt domowych i roślin 
uprawnych z Azyi do Europy, że owoc ten dostał 
się do Włoch z Portugalii, a opiera to twierdze- 
nie na jednej jego włoskiej nazwie portogallo. 
Jeduostronna jednak metoda nie może się błędów 
ustrzedz, i w tym razie filologiczny wywód jest 
mylny. Pierwsza bowiem słodka pomarańcza przy- 
była do Lizbony dopieró w r. 1548. Być jednak 
może, że gdy jeszcze później Portugalczycy przy- 
wieźli z Chin tę wyborną vdmianę pomarańczy 
słodko-kwaskowatego smaku, to się wszyscy za- 


jczęli ubiegać o ten owoc, o którym fama niosła, 


że jest w Portugalii lepszy, i ztąd nazwa przyjęła 
się dla wszystkich odmian owocu tej samej zre- 
sztą postaci. Nie byłoby to jedynym tego rodzaju 
przykładem. I tak np. wiemy, że Rzymianie na- 


zywali kasztany sardyńskiemi orzechami, tylko | 
z tego powodu, ponieważ tameczne uchodziły za 


ostrożnie dopiero późną wiosną się rozwijającem, 
nie można tego powiedzieć, żeby stanowiła źródło 


ale przeważnie dzieci; za to liście jej, pożerane 
przez maleńkie liszki, są żródłem przemysłu, który 
stanowi tak wielkie bogactwo Włoch dzisiejszych. 


najlepsze, kiedy w rzeczywistości kasztan dostał 
się do Italii inną drogą i z innego podniebia. 3 
Jestto jedno z drzew, które sięgają początków <- 
swego rodu jeszcze trzeciorzędnej epoki naszego 
planety, i z tych czasów zachowało się w Japonii, 
Ameryce północnej i Małej Azyi. Ztamtąd to, z Ma- 
łej Azyi prawdopodobnie, bo wywody filologiczne, 
opierające się na greckiej nazwie „Kastanea!, są 
zawodne, dostały się one |na trzy wieki przed 
Chrystusem, i ztąd z wieloma innemi roślinami 
przewędrowały do Italii. Dziś szumią wielkie ich 
lasy w całej południowej Europie, stanowiąc nie- żę 
raz jedyne pożywienie ludności. U 
O morwie, z jej słodkiemi owocami, z jej liściem, © 


podtrzymujące życie. Wprawdzie owoce jej jadają, 


Nie było o tem mowy za rzymskich czasów. 


Wprawdzie kupowali Rzymianie na wagę złota 
jedwabne tkaniny, ale nie przychodziło im nawet 
na myśl, że to są tylko przerobione przez pracę 
zwierząt liście morwy, które też z Grecyi otrzy- 
mali. Była-to zresztą czarna morwa o kosmatym 
liścia, mało zdatna do hodowli jedwabników. Że 
się na niej paść mogą, to pewna, bo na pniach 
tych rzymskich morw karmiono je we Włoszech: 
naprzód w Sycylii już w r. 1148, potem we Flo- 
rencyi od 1266 r.. Ale od początku XVI wieku 
wyparła ją biała, tak od barwy owoców nazwana, 
gładkolistna chińska morwa, o której tradycya nie- 
sie, że ją już w r. 1434 F. Buonvicini z dalekie- 
go Wschodu na półwysep apeniński przeszczepił, 
choć według Targioniego była znaną w Toskanii 
blisko o wiek wcześniej. 


JÓZEF ROSTARIŃSKI. 
(Dokończenie nastąpi). 
PS MP a WZ EC WOEZRE 
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_ dem otrząsną się raz na zawsze z przesądów i wię; | traband wdopodobnie dla tego, że porównanie 
zów młodoczeskich i wraz z Polakami "Węgrami i takie rę deki aineol jako pochodzącemu 
Niemcami, nabiorą rzeczywistego przekonania, że|z okręgu wyborczego, w którym przemytnictwo 
po za przymierzem z Niemcami niemasz wyjścia |kwitnie. Zwalczając zarzuty Plenera, zwraca się 
dla Anstryi, i że każde wahanie, każda chwiej- | minister szczególniej przeciw twierdzeniu o podko- 
ność w tej mierze zagraża Austryi niebezpieczeń-|paniu kredytu publicznego. Ci, którzy użyczają 
stwem obliczyć się nie dającem. państwu kredytu, nie uwierzą, p. Plenerowi, są 
„Nareszcie— ut aliquid fieri videatur— opozycya | bowiem zbyt mądrzy, by wiedzieć nie mieli, że 

w wydziale budżetowym postawiła interpellacyę gdy państwo zaprowadza ład w swych finansach 

względem prywatnej szkoły ludowej czeskiej we | jestto większa dla wierzycieli gwarancya od naj 
Wiedniu, lecz musiała zadowolić się trafoa i ener- |piękniejszej mowy. Prawda, że projekty oznacza- 
giczną odpowiedzią ministra oświaty. Cała ta |ją podwyższenie podatków, ale dzieje się to wła- 
szkoła ludowa czeska w Wiedniu, ów wyskok fan- |śnie dla ładu w finansach, a w takim celu pewne 
tazyi czeskiej, już więcej wyrodziła kwasów i nie- podwyższenie pudatków jest usprawiedliwione. Mi- 
przyjemności, aniżeli właściwa jej wartość na to|nister przyznaje też, że niektóre paragrafy są nie- 
zasługuje, ale prawnej jej podstawy nawet nie. | jasno stylizowane, iż np. niejasno wypowiedzia- 
miecey prawnicy nie zaprzeczają. Jakiej taktyki |na jest myśl, że kasy oszczędności nie będą ule- 
trzymają się przywódzey opozycyjni, dowodzi o-|gały wydatkowaniu wedle projektu o opodatko- 
 koliczność, iż deputowany prof. Dr Suess, zarazem | waniu stowarzyszeń zobowiązanych do publiczne- 
członek tntejszej Rady miejskiej, uważał za stó- |go składania rachunków. (oklaski z prawicy). - 
sowne wczoraj w wydziale budżetowym oznajmić, że] Po niezbyt długiem przemówieniu pos. Men g'e- 
wotumĘsekcyi prawniczej magistratu wiedeńskiego, |ra, który w projektach widzi cios głównie prze- 
wypracowane na żądanie Rady miejskiej w spra- |ciw chłopom i niższym klasom zarobkującym wy- 
wie ludowej szkoły czeskiej, pozhodzi z pióra Dra |mierzony, zabiera głos pos. Plener, by w kilku 
Kronawettera, sekretarza magistratu. słowach odeprzeć „niesłychaną insynuacyę* mini- 
Wszak to nikogo nie obchodzi, kto napisał spra- |stra skarbu, jakoby wyborcy mówcy słynęli z prze- 
wozdanie, gdyż publiczność czytała wotum sekcyi | mytnictwa. 
prawniczej jako takie, nie jako wotum p. Krona-| Stósownie do wniosku Grocholskiego przekaza- 
wettera, a jeżeli Rada miejska nie ufa p. Krona-|no projekty komisyi podatkowej. 
wetterowi, mogła była innego, powolniejszego wy-| Pos. Schönerer motywuje swój wniosek o za- 
szukać sobie referenta, który może byłby do in-|trudnianiu sił młodocianych i o święceniu niedzieli 
nej doszedł konklnzyi o prawnej podstawie owej|po fabrykach, żądając, aby przekazano go komi- 
niefortnnnej szkoły ludowej czeskiej. syi ekonomicznej. 

Jeden z dzienników tutejszych rozwija dziś war-| Z prawicy zażądano przekazania go komisyi 
tykule wstępnym teoryę hałaśliwej opozycyi w spo- | przemysłowej. W głosowaniu lewica podaje w wąt- 
sób ciekawy, dowodząc, że dzięki wrzawie, jaką | pliwość orzeczenie prezesa, że większość jest za 
robią Niemcy, narodowość niemiecka mało jeszcze | przekazaniem go komisyi przemysłowej; na tem 
dotąd skrzywdzoną została. „Ponieważ tak krzy- |jednak po zliczeniu głosów rzecz stanęła. 
czymy* — powiada ten dziennik — „minęło nas| Pos. Fuchs motywuje swój wniosek o Święce- 
dotąd najgorsze niebezpieczeństwo.* niu niedzieli w przemyśle wielkim i małym, które 

to umotywowanie spotyka się z dość niewytra- 
wnemi zarzutami pos. Wiesenburga i wywołn- 
Wiedeń 19 stycznia. |ją ozons polemiko mion obu posłami. 
$ Sh Przekazano wniosek komisyi przemysłowej. 
(258-me posiedzenie Teby poselskiej). Prezes cznajmia, że razwodiiczycy. komisyi 

Drezen Smolka zagaja posiedzenie o godz. 11|językowej zwołuje posiedzenie na jutro. 
min. 5. 

Między petycyami jest kilka czeskich o zbudo-|stępne we wtorek. Na porządku dziennym między 
wanie drogi żelaznej z Klatowa do granicy ba-|innemi pierwsze czytanie wniosku lewicy pod fir- 
warskiej; dalej petycya włościan z Górnej Austryi {mą Chlumeckiego z programem socyalno - polity- 
o 30-procentowy opust podatkowy ze względu na | cznym. 
nieurodzaje. 

Poseł Peez wnosi interpelacyę. do prezesa ga- 
bineta w sprawie wybudowania dróg żelaznych 
w krajach bałkańskich w myśl traktatu berliń- 
_ skiego. Interpelacya zapytuje: 1. Co jest przyczy- 
ną zwłoki w wybudowaniu kolei tureckich? 2. Ja- 
kich rząd myśli chwycić się sposobów, by arty- 
kuły 10 i 38 traktata berlińskiego, tudzież zawarte 
na tej podstawie konwencye nakoniec już weszły 
w wykonanie ? 

Pos. Sturm interpeluje przewodniczącego ko- 
misyi językowej, dlaczego komisya ta od blisko 
dwu lat nie zajmuje się wnioskiem Wurmbranda 
o proklamowaniu języka niemieckiego językiem 
urzędowym w państwie,i czy przewodniczący my-| Francya obumiera. Niektórzy z tych, eo cierpią, 
śli podjąć sprawę na nowo i doprowadzić do koń- | poruszają się. Znaczna większość narodu jest znie- 
cą. W umotywowaniu interpelacyi tej pos. Sturm |chęcopą, bez zaufania w terażniejszość zdaje się 
zaczepia rząd, że pod naciskiem stronnictw naro-|oczekiwać przyszłości, którą osiągnąć można je- 

dowych samowolnemi sposobami administracyjnemi | dynie męskiem postanowieniem. Władza wykonaw- 

coraz większe stwarza niebezpieczeństwa dla nie- |cza jest osłabioną, niezdolną i bezsilną. Izby są 
zaczepianego jeszcze przed trzema laty, tj. w chwili | bez steru i woli. Stronnictwo stojące przy władzy 
wniesienia wniosku Wurmbranda, języka niemiec-|zapoznaje własne zasady, aby szukać zaspokoje- 
- kiego. Jako przykład takiej samowoli, przytacza |nia niskich namiętności. Parlament jest rozbity 
mówca koncesyę na założenie prywatnej szkoły|w drobne frakcye. Władzę dzierżyli po kolei re- 
czeskiej w Wiedniu, w tem niemieckiem mie-|akcyjni, umiarkowani i radykalni. Wszystkim się 
ście stołecznem... (Głośne protesty z'ław .czeskich; |nie powiodło. Obiecywano wam rzeczpospolitą re- 
huczne oklaski z lewicy. Wielki hałas), Mówca |formującą i naprawiającą. Obietnice kłamliwe. Pa- 
_ powtarza: mówię, w tem niemieckiem... (ponownie |trzycie na ciągłe przesilenia, dotykające naczelni- 
wielka wrzawa z obu stron). Mówca powtarza:|ka państwa, ministrów i Izby. Dwnunastoletnie do- 
raz jeszcze mówię, w tem niemieckiem (hałas|świadczenie republiki parlamentarnej jest już cał- 

z obu stron) mieście stołecznem Wiódniu ma być|kowite. Nie macie rządu! . 

założoną szkoła czeska. (Głosy z prawicy: stra-| Złe leży w konstytucyi, która oddaje kraj na 

szne rzeczy! Oklaski ù brawa. z lewicy). łaskę ośminset senatorów i deputowanych. Popełnio- 

„Poseł Grocholski, jako przewodniczący ko-|no błędy w przeszłości. Dlączego je powiększać, 
misyi językowej odpowiada (dosłownie) : Prawda, |miasto szukania w nich nauki? 

że komisya, załatwiwszy jeden przedmiot (czytel-| Armia, ta podstawa naszej wielkości i naszego 

nicy przypomną sobie wniosek Herbsta w sprawie | bezpieczeństwa, oddana pyszałkowatości ludzi nie- 

rozporządzenia językowego dla Czech) i rozpcczą- | kompetentnych. Rozprawiają oni więcej niż od 
- wszy obrady nad drugim (nad wnioskiem Wnrm- | dziesięciu lat o reorganizacyj, a po macaniu nao- 
branda, wniesionym razem z tamtym), nie miała |ślep szukają jeszeze dobrej ustawy rekrutacyjnej. 
odtąd posiedzenia, a to raz dlatego, że byłem | Administracya zdyskredytóowana. Urzędnicy są 
wówczas chory, potem zaś dlatego, że sprawozda- | skłonni do najniższychiinteresów wyborczych. Explo- 
nie komisyi o jednym z tych przedmiotów (0 wnio- |atować kraj nie jest-to administrować nim. Magi- 
sku Herbsta, co do którego komisya zaleciła Izbie | stratura zagrożona w zasadzie niepodległości, zdaje 
przejść nad nim do porządku dziennego) nie sta-|się tracić z dniem każdym wraz z bezpieczeństwem 
nęło na porządku dziennym, choć już od trzech|do jakiego ma prawo, poczucie swej misyi. Nasze 
lat jest wniesione do pełnej Izby; a nie stanęło |fivanse są podkopane. Podatki ciężkie i źle roz- 
na porządku dziennym dlatego, że sami panowie | dzielone są utrzymywane w. zgubnym duchu ruty- 
z lewicy nie życzyli sobie tego. (Słuchajcie! słu- |ny, która stawia przeszkody wszelkiemu postępo- 
chajcie ! z prawicy): Co do wniosku Wurmbranda, | wi. Łatwiej zaiste pożyczyć niż przeprowadzać re- 
także zapytywałem wielu panów z lewicy, u ża-|formy. Wydatki rosną bez przyczyny. Dług racho- 
dnego jednak nie spotkałem się z życzeniem, aby |my doszedł do cyfry zagrażającej naszemu kredy- 
wniosek ten został stanowczo załatwiony w komi-|towi za pierwszem wstrząśnieniem. Mimo olbrzy- 
syi. (Słuchajcie | słuchajcie! z prawicy). Gdyby pa-|mich podatków nie istnieje równowaga budżetu. 
mowie z lewicy byli poufnie wynurzyli życzenie| Religia zaczepiana przez ateizm prześladowczy, 
jakie, byłbym zawsze był gotów zwołać posiedze-|nie doznaje protekcyi. A jednak ten wielki inte- 
nie. Ponieważ życzenie to wynurzono teraz publi- |res każdej cywilizowanej społeczności łatwo daje 
cznie, nie zawaham się zwołać komiisyę. Zastrze- |się osłonić za pomocą lojalnego zastós owania kon- 
gam się tylko, że nie z pobudek przywiedzionych | kordatu, który jedynie może przywrócić pokój re- 

przez preopinanta uczynię to, lecz dlatego, że o-|ligijny. i 

bowiązkiem komisyi jest załatwić przekazane jej| Sprawy spółeczne, tak żywctne dla naszej de- 

przedmioty, chyba, żeby panowie z lewicy sami |mokracyi, gdzie równość polityczna winna mieć za 

sobie tego nie życzyli. (Brawo! brawo! z pra-|uastępstwo lepszy rozdział ciężarów na korzyść 
wicy). j : najliczniejszej i najaboższej warstwy, ulegają za- 
Izba przystępuje do porządku dziennego. przeczeniu. Nawet ich badanie jest lekceważone. 
W pierwszem czytaniu przekazano bez. dysku. | Wobec tych problematów nie postępojemy naprzód, 

Byl Toi budżetowej : Saena Soroen spra- |ale się cofamy. GA 

 wozdanie komisyi kontrolującej długi państwa i| Handel nasz zagrożony porzuceniem traktatu 

projekty rządowe o nowych dodatkach skarbowych | z 1860 roku, Eora kao diigraalaniy naszą po- 

na regulacyą rzek Muru w Styryi i Adygi w Ty- |myślność, a poświęcone są interesa konsumentów 


Sprawy zagraniczne. 


Francya. 


Manifest księcia Napoleona w. pełnej osno- 
wie brzmi, jak następuje: 


Do moich współobywateli! 
Paryż 15 stycznia 1883 r. 


rolu. 1 handlujących. Nasz ity R 
i AS ; i | . ą politykę zewnętrzną cechu- 
opka czytanie nowych projektów |je zła wiara wobec słabych. Służy ona prywatnym 


| spekulacyom w Tunisie, którego kosz oku- 
Poseł Grocholski wnosi przekazać je komi-|pacya jest bez żadnej PRóRżyści: Altar asza 
ai a owe. m, | w Egipcie jest niegodziwą i nikczemną, gdzie 
Poseł Plener zabiera głos do bardzo obszernej |Francya posiada wielkie interesa. Niemożna prze- 
krytyki tych projektów, wytykająe rządowi, że, cho- |jeżdżać przez kraje zagraniczne bez głębokiego 
ciąż wniósł je wskntek nalegania jedynie lewicy, |smutku. Naszą Francya, niegdyś tak wielka,nie ma 
chociaż więc płyną pod flagą lewicy, zawierają je-|już dziś ani przyjaciół, ani uroku. U najżyczliw- 
dnak kontrabandę, bo takich projektów lewica by-|szych wzbudza tylko obojętność, gorszą niż nie- 
najmniej nie. chciała. Rząd bowiem zwraca się |przyjażń; a jednak Francya zajmuje wielkie miej- 
w nich głównie przeciw pracy i zarobkowi. sce w świecie. Niepdzyskamy naszego stanowiska 
Minister skarbu Dr Dunajewski odpowiada |na zewnątrz tylko przez wewnętrzne podźwigaie- 
w przydłuższem przemówieniu, a mianowicie mi: |nie. Położenie to jest skutkiem porzucenia zasady 
nister nawiązuje odpowiedź do ostatnich słów pre- | wszechwładztwa ludowego. Dopokąd Jud się nie 
opinanta: oświadczając, że nie myślał nikogo poje-|odezwie, Francya się nie podźwignie. 
dnywać swojemi projektami podatkowemi,i w o-| Spadkobierca Napoleona I i Napoleona III jest 
góle nie pojmnje, jak pos. Plener mógł dopatrzyć |jedynym z żyjących, którego imię połączyło siedm 
się związku między projektami temi a polityką po- |milionów wotów. 
jednawezą. Poseł Plener użył podobieństwa z kon-! Od śmierci syna Cesarza 


zachowałem milczenie 


Koniec posiedzenia o godz. 3 min. 20. — Na-|5 


CZAS z Niedzieli 21 Stycznia 1888. 


Rząd wali się, ale wielka demokracya, jaką jest 
nasza, nie może obejść się długo bez potrzeby silnej 
władzy. Lud ma tego poczucie. Dowiódł tego w ośmiu 
plebiscytach 1800, 1802, 1804, 1815, 1848, 1851, 
1852 i 1870 r.. Francuzi pamiętajcie o tych sło- 
wach Napoleona I: „Wszystko, co się stało bez 
ludu, jest nielegalnem.* Napoleon. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 20 stycznia. 


Posiedzenie Towarzystwa technicznego odbę- 
dzie się w poniedziałek (22go b. m.) o godzinie 
Gej wieczorem w lokalu Towarzystwa. Na porządku 
dziennym: Przyjęcie nowych członków; Zatwierdze- 
nie umowy w sprawie wydawania wspólnego dzien- 
nika z Towarzystwem politechnicznem we Lwowie; 
Sprawozdanie Komisyi kontrolującej kasę; Odczyt 
czł. W. Kołodziejskiego: „Kwestya podniesienia do- 
brobytu krajowego.“ 

— Na pomnik Miekiewicza przesłali prócz wy- 
mienionych dawniej osób, na ręce Komitetu balu 
Mickiewiczowskiego : Ministrewa Dunajewska 20 złr., 
p. Helena Gorayska 5 złr., p. Benedykt Lipkowski 
z Podola 20 złr., ks. Tadeuszowa Lubomirska 10 złr., 
p. Marya Goldstandi z Warszawy 70 złr., p. Antoni 
Edward Odyniec 5 rubli, hr. Hussarzewska 25 złr., 
hr. Tyszkiewiczowie 10 rubli, Leon Koźmiński 3 złr., 
Antoni Skarzyński z Sokołowa 30 marek, Jan Kró- 
likowski z Warszawy 5 rubli. 

— Komitet baln kostiumowego na wczorajszem 
posiedzeniu przyjął ostatecznie program balu. . 

Kostiumy, jak to poprzednio podawane do wia- 
domości, pożądane są przeważnie historyczne 
z epoki Sobieskiego, tak polskie jak francuskie i 
wschodnie, lubo i inne fantastyczne lub ludowe nie 
są wykluczone, jakoteż strój zwykły balowy. Zy- 
czeniem tóż jest, aby jak najwięcej panów star- 
szych wystąpiło w stroju narodowym. 

Bliższych informacyj co do kostiumów, wzorów 
itp. udziela komitet codziennie od 6—8 wieczorem 
w lekalu Koła. Po bilety na estradę jak i na salę 
tamże w godzinach wyżej wskazanych zgłaszać się 
należy. Osoby, któreby przypadkowo nie odebrały 
zaproszenia, zgłosić się raczą. 

Podział na grupy i porządek tańców został u- 
chwalony. Osoby życzące sobie występować w gru- 
pach lub parach, proszone są o wczesne zgłosze- 
nie kostiumów. 

Dochód czysty z balu przeznaczony być ma, 
częściowo na zakupno _„Gladyatora* Welońskiego 
do Muzeum Narodowego, na fundusz żelazny teatru 
poznańskiego i/cele artystyczno-literackie Koła. 

Lista gospodyń i gospodarzy niebawem w dzien- 
nikach ogłoszoną zostanie. Skład zaś komitetu ba- 
lowego jest następujący : 

PP. Juliusz Kossak przewodniczący, T. Nieczuja- 
Ziemięcki sekretarz komitetu. Dr German zawiadu- 
jący częścią gospodarczą, p. B. Abramowicz, kago- 
wą, Inni członkowie, którzy dotychczas przyjęli o- 
bowiązki te, są: pp. Czeczel-Sadymuntowicz, Kon- 
stanty Górski, hr. Komorowski-Suficzyński, Woj- 
ciech Kossak, Wincenty hr. Łoś, Jacek Malczew- 
ski, Józef Muczkowski, Niedziałkowski dyrektor bu- 
downictwa miej., Ostaszewski Adam, Ostaszewski 
Stanisław, Papieski, Paszkowski Franciszek, hr. 
Andrzej Potocki, Erazm Rulikowski, Adam Sołowij, 
Styka, Józef Surzycki, Dr Ignacy Szyszyłowiez, hr. 
Juliusz Tarnowski, hr. Zdzisław Tarnowski, oraz re- 
prezentanci dzienników miejscowych pp. Tadeusz 
Rutowski, Władysław Teleżyński i Kazimierz 
Skrzyński. 

— Bal akademieki. Prawdziwem cackiem będą 
tegoroczne książeczki z porządkiem tańców dla pań 
na balu akademickim. Będą one mianowicie plu- 
szowe z blaszką srebrną w środku, wyobrażającą 
herb uniwersytecki. Osoby, które z powodu braku 
adresu, lub niedokładności tegoż, zaproszenia nie 
otrzymały, zechcą się zgłosić do biura komitetu balu 
akademickiego. 

— Jan Dąbrycz, obywatel miasta Krakowa, u- 
marl d. 18 b. m, przeżywsży lat 83. 

— Stanisław Szumrowski, emerytowany urzę- 
dni: sądowy, zakończył wczoraj życie, licząc 75 lat. 

— W tych dniach odbyto w naszem mieście 
kilka rewizyj z powodu podejrzeń o związki socya- 
listyczne, oraz dokonano kilku aresztowań. £ 

— Pasyjne starobawarskie towarzystwo daje 
jatro pierwsze przedstawienie w teatrze o godzinie 
4ej po południu. 

— Afisze o przedstawieniu jutrzejszem „Wielkiej 
ofiary pojednania na górze Golgocie,* budzą ogro- 
mne zajęcie. Mzczególniej po przedmieściach kupią 
się przed nimi grupy ludzi, czytając je z wielką cie- 
kawcścią. Na Kleparzu dobijano się o nie i odczy- 
tywano następnie gromadnie na placach oraz po wszy- 
stkich sklepikach. Wróżyć:by można, sądząc z tego 
zajęcia, wielkie powodzenie tym przedstawieniom. 

— Tutejsze Towarzystwo łyżwiarzy urządziło 
w obecnym sezonie pochyłą równię, wyłożoną lo- 
dem, mającą długości 6 metrów, z pochyłością 400. 


Jutro, t.j. w niedzielę, zdolniejsi łyżwiarze będą 
próbowali wyjeżdżać i zjeżdżać z niej na łyżwach. 
Oprócz zręczności, potrzebna tu jest siła w nogach, 
szczególniej przy wyjeżdżaniu pod górę, żeby nieu- 
stać w połowie. Muzyką weteranów od 2ej do 
przygrywać będzie. 


dza w sobotę d. 27 b. m. bal w sali redutowej, na 
dochód swojej czytelni. O pożytkach, działalności 
i wpływach dodatnich tego stowarzyszenia na człon- 
ków swoich, rozpisywać się zbyteczna; są one go- 
dne uznania i wszelkiego poparcia ze strony szer- 
szych sfer. Spodziewać się tóż można, że nietylko 
członkowie wezmą liczny udział w tym balu i po- 
prą doniosły cel, na jaki przeznaczonym jest do- 
chód z bala. Tem bardziej, że jest poniekąd obo- 
wiązkiem, wobec teraźniejszych stosunków, popierać 
i podtrzymywać stowarzyszenie z takiem zakresem 
działania, jak „Zgodą.* 


Lwowie ogłasza sprawozdanie z swych czynności za 
IV kwartał r. 1882. Wypływa z niego, że fundusz 
stały zapomóg z końcem r. z. wynosił znaczną su} 
mę, bo 283,100 złr. w efektach. Świadczy to o pię- 
knym rozwoju stowarzyszenia, co stwierdza także 
druga część sprawozdania, podająca wykaz zapomóg 
udzielonych oficyalistom prywatnym, niezdolnym do 
pracy, tudzież wdowom i sierotom po członkach sto- 
warzyszenia. 


bardzo jest w wielkim świecie ugaszczana. We 
czwartek był dla niej wielki obiad u hr. Girsdorf; 
na wieczór zaś u ministra wojny p. Fabrice, zapro- 
szonych byłe około 50 osób. Hr. Józefowa Wodzic- 
ka i ks. Metternichowa zachwycały obecnych swym 
śpiewem, który mógł zadowolnić najbardziej nawet 
wymagających znawców. 


24 okręgi, z ustanowieniem w każdym okręgu opie- 
kuna rodzin pozostałych po osobach spalonych w cyr- 
ku. Dla przyjścia im z pomoeą, otwarte zostały 
składki. 


przed kilkoma dniami, żs Sara Bernhard rozwodzi 
się z swoim mężem p. Damala. Chcąc wstrzymać 
dalsze rozgłoszenie tej plotki, państwo Damala wy- 
toczyli jednemu z tych dzienników proces o obrazę 
honoru. Dodajmy jeszcze, że słynna artystka, do- 
tknięta różnemi pieniężnemi stratami, sprzedaje 
wszystkie brylanty i inne kosztowności, pozbierane 
po całej Europie i Ameryce. Licytacya owych 
cennych sprzętów ma się odbyć w tych dniach 
w sali Drouot. 


strumykiem za wałami pomiędzy ulicą Karmelicką 
a Czarną wsią. Dziesię to, parę tygodni mieć mo- 
gące, jak się zdaje, nie naturalną śmiercią życie za 
kończyło. Z powodu tego zarządzono śledztwo są- 
dowo-karne. 


drugi. 


Ałej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę tA 


w poniedziałek 22go: śś. Wincentego i Anastazego. 


jaciół nauk, d. 15 b. m., miął odczyt konserwator 


szczegóły wzniesienia tu pomnika nieśmiertelnemu 
wieszczowi naszemu Adamowi, pomnika, który stoi 
w ogrodzie przy kościele św. Marcina. Podajemy 
w streszczeniu za szan. prelegentem szczegóły spra- 


znania wieść o Śmierci nieśmiertelnego wieszcza na- 
szego; natychmiast zawiązał się komitet z osób pp. 
radoy 
Kazimierza Jarochowskiego i Ś. p. syndyka 
Leona Wegnera. 
dzić nabożeństwo żałobne. W tym celu udał się do 
arcybiskupa ś. p. X. Przyłuskiego, który go 
przyjął uprzejmie i przyrzekł wziąć udział w żało- 
bnym obrzędzie i radził, aby udano się także do 
wszystkich kanoników. Zastosowano się do tej ra- 


czas na widok publiczny w swym atelier w P 
gdzie zyskał przez licznie zwiedzających jak í 
większe pochwały, wysłał go tu do Poznania, £ 
zamierzając przybyć dla ustawienia go. Ale tera 
dopiero zaczęły się trudności, a mianowicie ze stro- 
ny władz rządowych tutejszych. Najstósowniejszem: 
miejscem dla ustawienia pomnika był plac Wilhel- 
mowski. Odmówiono przecież pozwolenia. Wtenczas 
postanowiono wznieść go w ogrodzie przy kościele 
św. Marcina. Ale i na to otrzymał odmowną odpo- 
wiedź p. Dr Matecki, tak od ówczesnego głośnego 
prezesa policyi Baerensprunga, jak i następnie | na- 
czelnego prezesa, Puttkamera. W odmowie swej 
powołał się naczelny prezes na artykuł 93 kodeksu 
karnego, który tego rodzaju pomniki uważa za ró- 
wnoznaczne z buntem, Otrzymawszy taką odpowiedź, 
odniósł się komitet za pośrednictwem Dra Mate- 
ckiego do Koła polskiego z prośbą, aby sprawę tę 
poruszyło na sejmie pruskim. 

Poseł Wł. Bentkowski w kwietniu 1858 r. przy 
budżecie spraw wewnęttznych poruszył tę Sprawę, 
a poruszył wymownie, świetnie i z taktem, przyta- 
czając wszystkie szczegóły tej Sprawy dotyczące. 
Sejm nader sympatycznie wysłuchał słów znakomi- 
tego posła, przerywając je częstemi objawami naj- 
sympatyczniejszego potakiwania. j 

Wyrazem tego usposobienia sympatycznego całej 
Izby był poseł Piotr Reichensperger, który w nale- 
żyty sposób napiętnował postępowanie władz admi- 
nistracyjnych tutejszych i wyraził przekonanie, że 
ministerstwo nie odmówi prośbie Polaków, którzy 
cheą uczcić genialnego wieszcza. A, 

Minister wyznań Raumer w zastępstwie nieobe- 
enego ministra spraw wewnętrznych, oświadozył, iż 
o sprawie tej nic nie wić, ale prezes ministrów | 
Manteuffel wobec usposobienia Izby zmuszony się 
poczuł do oświadczenia, iż sprawę tę zbada i nie 
myśli wcale prowadzić wojny z posągami. Z 

Po tak świetnem zwycięztwie, odniesionem przez 
posła Bentkowskiego, spodziewano się, iż pozwole- 
nie wkrótce nastąpi. Nie stało się tak. Upłynęło 
bowiem jeszcze ośm miesięcy, i dopiero po dwu- 
krotnem odniesieniu się w tym względzie do mini- 
sterstwa przez Dra Mateckiego, pozwolenie nade- 
szło w sam dzień Nowego Roku 1859. Była tox 
dla naszej prowincyi najlepsza wiadomość nowo- 
roczną. 

Niepodobna jednak hyło z powodu pory roku 
zaraz ustawić pomnika. Dokonano tego w począt- | 
kach wiosny, a mianowicie w dniu 7 maja 1859 r.. 
P. Oleszczyński przybył na tę uroczystość. Oto jak 
ją opisuje Dziennik Poznański pod dniem 11 ma- 
ja w Nrze 107. Gł, : 

„Pomnik Mickiewicza, ustawiony okok kościoła 

św. Marcina, odsłoniony został w zeszłą sobotę. Od- 
słonienie nastąpiło pośród ciszy i głębokiego mil- 
czenia widzów. Uczucia, jakiemi przejęte były du- | 
sz8 przytomnych na widok odsłaniającej Się szla- 3 
chetnej postaci wieszcza, stanęły za jedyną oznakę chwi- 
li uroczystej, Ustawienie pomnika będzie wymownym | 
wyrazem usposobienia Polakó-w wtej tu części kra- | 
juswyrazem myśli i uczuć, jakie ożywiają ich piersi; 
serdecznym głosem uwielbienia i czci, które w za- | 
stępstwie kraju całego nam wyrazić przypadło chlu- | 
bą dla Księstwa; chlubą i ozdobą naszego grodu. 
Księstwo dopełniło obowiązku swego wobec narodu, 

W dniu 9 maja dano ucztę na część obecnego 
rzeźbiarza p. Władysława Oleszczyńskiego. Piorw- 
zy wniósł toast X. Prusinowski na cześć pamięci 
Mickiewicza. Dalej syndyk Wegner na cześć p. O; | 
leszczyńskiego, Hipolit Cegielski na cześć komitetu, | 
a Kazimierz Kantak / toast jedności myśli i poseł) | 
jedności pracy. AŻ, 

Komitet wydał następnie odezwę, w której we- 
zwał do składek na ufandowanie nabożeństwa za | 
duszę śp. Mickiewicza oraz na utrzymanie pomnik. | 
Jednemu i drugiemu życzeniu stało się zadość. Wiel- | 
kopolska ma zatem ten zaszczyt, że pierwsza odda- | 
ła cześć nieśmiertelnemu swemu wieszczowi. 
Dz. Pozn. | 
W sprawie ruskiej uwag kika do | 
_ kapłanów dobrej woli, napisał X. Henryk | 

Jackowski T. J. | 


Lwów. Nakładem Gubrynowicza i Schmidta str. 49. | 


Wiele, bardzo wiele złego zrobiły od trzydzie: | 
stu pięciu lat długie rozprawy polemiczne piórem | 
dziennikarskiem, czy żywem słowem na sejmach | 
podejmowane, w sporach między Polakami a Ru- 
sinami. Jedni rozjątrzali tę waśń rekryminacyam', 
bezwzględnością i podejrzeniami, inni znów dawali 
się uwodzić złudzeniom kompromisów chwilowych, 
pozornych, zwodniczych, bo nie sięgających w rdzeń 
kwestyi. Wreszcie przeważyło w publicystyce i 
w kołach politycznych zdanie,"*że słowami nie za- 


ej 


— Zgoda, stowarzyszenie rękodzielników, urzą- 


— Stowarzyszenie oficyalistów prywatnych we 


— (zytamy w Presse: 
Bawiąca obecnie w Dreźnie ks. Metternichowa, 


— Kijów 17 stycznia. Berdyczów podzielono na 


— Sara Bernhard. Niektóre dzienniki oznajmiły 


Wiadomości policyjne. 
Onegdaj znaleziono nieżywą dziewczynkę nad 


- Repertuar teatralny. 
W niedzielę 21go: Wspólne Winy, po raz 


Piękny: 


tawa nieustajgca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
w Bnkiennicach otwarta codziennie od godz. 


w dnie powszednie 30 centów. — 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja- 
siellońskiego (Collegium majus) zwidzać: można oo- 
dziennie od 12ej do laj prócz niedziel, świąt i fory) uni- 
wsrsyteckich. 

— Muzeum a ja e w gmachu Franot- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 1Cej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie. 

— Dnia 19go stycznia pogoda; term. od —3*8 
doszedł do —|-3'0 C. Barometr zwolna opada; o g. 
Tej rano d. 20go stan jego był 752'8 millim., term. 
—6'4 C.— Wiatr połudn.-zachodni. 


— W niedzielę 21go stycznia: ś. Agnieszki p.; 


Wiudomodci artystyczne, literackie 
í naukowe. 


Co Poznań zrobił dla Mickiewicza? Na posie- 
dzeniu wydziału historycznego Towarzystwa przy- 


Towarzystwa p. Klemens Kantecki na temat: 
„Co Poznań zrobił dla Mickiewicza? * 
W odczycie tym, bardzo starannie opracowanym, 
a świetnie wypowiedzianym, szan. prelegent podał 


wy tej dotyczące. Otóż, jak tylko doszła do Po- 


zdrowia Dra T. Mateckiego, sędziego | 
do ognia. Zaszły ważne wypadki e 
Komitet ten postanowił urzą- UCZA, 
a wstrzemięźliwość pióra i słowa w prasie 1 1% 
sejmie znamionuje pewien postęp w roztropnośii 
i karności politycznej. | 


dy,a wszyscy kanonicy jak najchętniej udział wziąść 
przyrzekli. 

Nabożeństwo odbyło się wspaniale w kościele św. 
Marcina przy udziale X. arcybiskupa i licznego 
kleru, oraz tak znakomitej liczby rodaków płci o- 
bojga, że kościół św. Marcina nie był w stanie 
wszystkieh pomieścić. Mowę żałobną wygłosił zna- 
komity kaznodzieja X. Alojzy Prusinowski, pro- 
boszez z Grodziska. Mowa ta wyszła następnie dru- 
kiem. 

Na pokrycie kosztów nabożeństwa zbierano skład- 
ki. Składki te, które płynęły od wszystkich, nie 
wyjmując najuboższych, były tak obfite, iż po opła- 
ceniu wszelkich kosztów, pozostało z nich jeszcze 
przeszło 500 talarów. 

Komitet zatem, posiadając tak znaczną kwotę 
w remanencie, postanowił odwołać się o dalsze 
skłaćki do całego społeczeństwa naszego i z nich 
wznieść pomnik nieśmiertelnemu wieszczowi, Odniósł 
się też zaraz radca Matecki za pośrednictwem p. 
Kaz. Błociszewskiego, przyjaciela swego, w Paryżu 
przebywającego, do rzeźbiarza rodaka szczycącego 
się zasłużoną sławą p. Władysława Oleszczyńskiego, 
prosząc go o wykonanie pomnika, P. Oleszczyń- 
ski podjął się tego z największą ochoczością i 
wkrótce przysłał szkic posągu. Szkic ten, który się 
powszechnie podobał, znajduje się dziś w posiada- 
niu panny Anastazji Warnka. 

Wreszcie po roku, jeśli się nie mylimy, wykonał 
p. O. i sam posąg z kamienia, a wykonał za bar- 
dzo szczupłą kwotę, bo cztery tysiące marek, to. 
jest prawie tyle, co sam materyał na posąg ko- 
sztował. W r. 1857, po wystawieniu go przez jakiś 


dla wszystkich w niej interesowanych rów 
rzystne i sprawiedliwe, autor nie wznawia | 


| ohusków 
| wzniecaj 
ogólną zasadę, 


= wiciel: » 


ących 


więcej zaś te 
waśń rozjątrza. 


Oddzielając przeto. stronę historyczną, plemien- 
olityczną i spółeczną — przemawia autor do 
duchowieństwia ze stanowiska ścisłych dogmatów 
stawia trzy zasady, których rozwinięcie 
gląd na stan obecny i na Środki podźwi- 


7 


wiary i 
je po 
ar unii i zgodę dwóch obrządków. 


Najp 


wiarstwu 
tentyzm 


licyi, 2 mianowicie : 


` 1) Apostazya kilkudziesięciu księży z Rusi ga- 
licyjskićj, którzy objęli beneficya schizmatyckie 


na Podlasiu. 


` 2) Schizmatycki duch niektórych pism ruskich 


prenumerowanych przez duchowieństwo. 


3) Znana działalność X. Naumowicza i solida- 
ryzówanie się z nią znacznój części duchowień- 


stwa. 


4) Głosowanie za zniesieniem konkordatu przez 


deputowanych księży unickich. 


5) Dowolne oczyszczenie obrządku z wrzekomych 


naleciałości unickich. 


6) Teroryzm stronnictwa ultra-ruskiego na ogół 


duchowieństwa. 


1) Wrzawa i protests przeciw konstytucyi pa- 


pieskićj Singulare praesidium. 


8) Zupełne niemal zerwanie stosunków, jakie 


powinnyby łączyć kler obu obrządków. 


Wobec tych zastraszających objawów Stolica 
nie zwątpiła o Rusi, nie 
myśli naraszać obrządku, ale czynną niesie pomoc 


więta page o anii, 


zagrożonćj unii. 


'Następują środki zaradcze, do których wzywa 
autor duchowieństwo, a pierwszym z nich porzuce- 
nie złych pism. Wyborne tu rzeczy autor wypo- 
wiada, a zwraca je zarówno do kleru obu obrząd- 
ków, który w naszym kraju zbyt często daje do- 
wody indyferentyzmu czytając i wspierając pisma 


przeciwne Kościołowi. 


= Dragim środkiem podźwignienia wiary jest po- 
głębianie nauki w ogólności, teologii w szczegól- 
ności; trzecim wreszcie jest dokładne pouczanie 
ludu nietylko o obowiązkach moralnych ale i o 
rzeczach wiary. Rozwinięcie tych trzech zasadni- 
czych punktów zawiera w sobie dogmatyczne wy- 
jaśnienie błędów rozszerzonych obecnie na Rasi, 
jak między innemi błędna definicya unii przez X. 
Nanmowicza, jakoby to był kontrakt z Rzymem, 
kontrakt warunkowy, kiedy podstawą unii jest 
niewzruszoność wspólnych dogmatów wiary. W kon- 
Kintyaoch zaś idą praktyczne rady dla duchowień- 
s ST 


 Najwspanialszą częścią znakomitego 
Jackowskiego jest drugi rozdział : 


mina się tu to, co X. Hieronim Kajsiewicz: nąpi- 
sał w końcowych rozdziałach żywota Św. Józefa- 
ta — tylko, że to co wielki kaznodzieja wypowie- |. 
dział przed laty w głównych zasadach — to X. 
- Jackowsxi praktycznie do dzisiejszych stosuje po- 
trzeb. Żąda zbliżenia i wspólności duchowieństwa 
obu obrządków w pracy kapłańskiej, pomocy wza- 
jemnej w odpustach, a żąda także od obywatel- 
stwa objawów miłości wobec kleru ruskiego, mi- 


- łościł nie w słowach, ale w czynach i pożycia. 


„Jak sprawa boża w ogólności, tak unia 
ta wtedy tylko kwitnąć może, 


kapłańskim, 
nej doniosłości. 


Ostatni rozdział sięga najgłębiej 
wszy punkt dla obu zwaśnionych stron, 


ścią rodziny, gdy nad dobro rodziny 
: żda cnota może przechodzić w grzech, 


tchórzostwem 


historycznych i politycznych, zwykle 
rozdrażnienie — ale stwierdza tę 
że w każdej niezgodzie pomiędzy 

 Judźmi, Z wyjątkiem tych, o których mówi Zba- 
AR „Błogosławieni, którzy cierpią prześladowa- 
| nie dla sprawiedliwosci“ — są winy obopólne. Im 
winy wypominać, tem się więcej 


jerw tedy: „podstawą unii musi być prze- 
dewszystkiem przywiązanie do wiary katolickiej i 
poddanie się powadze Stolicy święcej.* Ta autor 
stwierdza, że 0 ile Polacy ulegali więcej niedo- 
I stulecia — o tyle znów indyfe- 
X wieku oddziałał silniej na ducho- 
wieństwo unickie w Galicyi. Autor, pełen miłości 
nawet dla błądzących, wylicza fakta, które zna- 
mionowały niebezpieczeństwa grożące unii w Ga- 


pisma O. 
ko podstawą u- 
nii jest obopólna miłość chrześcijańska." Przypo- 


świę- 
kiedy dnchowień- 
stwo jest ożywione i przejęte duchem prawdziwie 
czyli szczerze nauką prawdy i spra- 
wiedliwości.* Tu znów autor mówi o wychowania 
kapłanów, o potrzebie rekollekcyj i ich zbawien- 


i w najdrażli- 
polskiej i 
ruskiej: „duch narodowościowy (spiritus nationali- 
tatis) jest jednym zZ najniebezpieczniejszych wro- 
gów kościoła katolickiego w ogólności, a w szcze« 
gólności unii św.. „Miłość Ojezyzny pierwsze zaj- 
muje miejsce in ordine charitatis, jest obowiąz- 
lkiem wiarą nakazanym i idzie nawet przed miło- 
F w danym ra 
zie przenosić trzeba dobro ojczyzny. Ale jak ka- 
zbytek mę- 
stwa staje się szaleństwem, zbytek roztropnośći, 
, zbytek sprawiedliwości okrucień- 
stwem— tak i w cnocie miłości ojczyzny można 
grzeszyć sive per defectum, sive per excessum, 


Polacy często grzeszli per excessum — ojczyznę 


Kurs pieniędzy i papierów publ. 
i BM 03 | iiraków 20 stycznia 

tasie papiron rosyjskie za 100 re. 

Babel srebrny obrączkowy —. 
ki niemieckie za 100 marek 


e e e Asż Br 70 SRB 


AMP E AREN EN EINIR S GOO OTIS CZES 


AAT RA E S AAS AC 


Ea, 


A TT eia Meka EE skie 


zacyjne gali 


Š% li ty zast. Tow. kredyt. ziemsk. . 
Ś% sty anku hipot. . . 


SV is 8 „ zwrotne za 40 lat 
"listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
èx za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 
listy zast, g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 
6% listy 36 lat, banknot, za 100 złr. W. A. . 
ty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
1% ja 18 lat, banknot. za 100 złr. w. s. . 
zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
. 5% za 20 lat, banknot. za 100 złr. W. 3. - 
44 „BY zastawne Król. Pol.zr.1869 [„ 100 rubli 
listy likwidacyjne Królestwa Pol. | 100 rubli 
Akcye kolejowe t bankowe. 


Oprócz bieś, kuponu oblicsającega 


się każdodu, w miarę terminu plete, 


w. 


Akcye kolei Karola Ludwika . . . po vir. 210 
EN AA » „ Lwowsko-Czerniowieckie' „ 200 
~» banku hipot. we Lwowie > » 

żyj banku gal. dla h. i prz. w Kr. a 200 


| płaog | żądają | 
116 50 |117 50 
158 | 1 66 
58 50 | 59 25 
560 | 5 70 
948 | 9 56 
9% | 988 
100 — |100 — 
99 50 | — — 
100 — |401 b0 
97 25 | 98 50 
8950 | 80 50 
86 50 z% 
98 95 | 99 95 
100 50 |101 50 
100 50 |102 50 
92 98 50 
100 25 |101 50 
97 — | 98 25 
98 — |100 — 
101 25 |102 75 
100 50 |102 50 
108 — |105 — 
99 —M |100 —M 
87 —g| 88 —g 
292 — | 294 — 
165 —: | 167 — 
300 — | 305 — 
18 26 | 19 25 
25 75 | 27 — | 


nają o sp 
rakterze, 
żegaczami nienawi 


W chwili uciszen 


powszechni 
którzy wyżw 


Od Administracyt „Czasu.“ 


Na pomnik Mickiewicza złożył p. Zubrzycki 2 
złr. zebrane na polowaniu w Dąbrowicy. 


kochając nieroztropnie, lab stawiając ją wyżej 
nad prawa Boże— a autor przytacza piękny ustęp 
z testamentu Jana Zamoyskiego, który synowi za- 
leca jak miłować ojczyznę w Bogn— możnaby tu 
dodać jeszcze słowa wielkiego miłośnika ojczyzny 
X. Adama Czartoryskiego, który miał za maxymę: 
„aby Polskę kochać przez miłość Pana Boga— a 
nie Pana Boga przez miłość Polski.* 

Zwłaszcza w stosunkach narodowości zmięsza- 
nych z sobą, zmuszonych żyć razem — przesadny 
patryotyzm, niekierowany wiarą i miłością wiedzie 
do walk, antagonizmów i waśni ustawicznych. Jeśli 
dla świeckich powyższć prawdy s% niezbędne, aby 
patryotyzm ich zamiast pomocy nie przyniósł zgubę 
ojezyznie — cóż dopiero dla duchownych, którzy, 
jak to dziś widzimy na Rusi, tak często zapomi- 
rawach wiary i swym kapłańskim cha- 
a stają się sgitatorami politycznymi, pod- 
ści i antagonizmów. 
iszenia | namiętności, oby głos ten 
pełen wiary i miłości znalazł jak najszersze roz- 
enie, oby wstrząsnął sumieniem tych, 
oleni z pod nacisku pchającego ich 
na bezdroża, mają dziś możność zwrotu. Dowia- 
dujemy się Z pociechą, że jedno z pism ruskich 
ma ogłosić pracę X. Jackowskiego w tłómaczeniu 
na język ruski, L. D. 


NADESŁANE. 


jako najpewniejszy i 
ciw nieregularnemu 


troby i żółci, € 
bole głowy, przypadki zawrotu, zmęczenie 
że pigułki Ryszarda Brandta zapakowane 


Ryszarda Brandta. 


cudzińskiego. 


P. Jan Popiel, poseł ziemi krakowskiej, 


bno. 


Porzadek Redut 


'w Gmachu Teatralnym. 
Cena wstepu 50 cent. 


Niedziela 21go stycznia. Czwarta Redu- 
ta. Pochód fantastycznych postaci. Wjazd 
tryumfalny króla Zulów na słoniu. Poprze- 
dzą trzy „Koniki Zwierzynieckie*, 
oraz inne postacie. 
Niedziela 28go stycznia. Piąta Reduta. 
Nagrody dla masek, które przyznane będą 
o godz. 1!/.. 
Piątek 2go lutego. Ostatnia Reduta. Na- 
jazd Kozaków. 


Wedle 19 stycznia. 
A ©kowita. Na naszem targowisku dziś przy 
niejakim popycie stawały transakcye na towar go- 
towy po cenie wyższej, mianowicie 31:50 złr. 
Posut18 stycz: 30——30'50 słr.— W r oola w, 
18 stycz.: na stycz. 49:50 mrk., na wiosnę 49:50 mrk, 
fzezecin, 18ga stycznia: w miejscu 50:60 mrk., 
na styczeń 50:60 mrk., n 


NADESŁANE. 


Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20:20 marek (11 złr. 84 cent.); — Zyto za 
100 kilo. po 13:50 marek (7 złr. 90 ent.); owies 
za 100 kilo. po 13:30 marek (7 złr. 78 cent.); 
rzepak za 100 kilo. 29:40 mar. (17 złr. 14 cent.). 


Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów. 


a kwiecień-maj 52-50, ma 
czerwiec-lipiec 5390 mrk. -- Berlin. 18q0 stycznia : 
w miejsen 52'— mrk, na styczeń 51'90 mrk., na 
kwiecień-maj 53'25 nark., ma lipiec-sierpień 54'80 
mrk. — Paryż. 18go stycznia: na ten miesiąc 52:— 
frk., na luty 52:50 frk., na marzec-kwieo. 53:25 frk., 
na maj-sierpień 54:25 frk. 


kuty w eimie „Madesłame" wio pocha- 


Arty 
dną od iedakeyf. 


pa 


Z listu, który otrzymał z Berdyeczow 


pujące wyjątki : 
O trzy 


ocaleni. Starszy dziwnym wypadkiem był 


chłopi okoliczni. I to wszystko stało się 


myślnie budowany tak, aby był dobrym 


skiego, 
ropie lecz nam znany 


pując żarem piętrzące się stosy ofiar, a 
z popsutemi sikawkami, z wo 
marzłą, bez siekier, 


ła przyborów, przybyła, 


ratowania, pod pozorem, 


r e 
Osoba w srednim wieku, 
któraby zechciała przyjąć w zamożnym domu wiej- 
skim w Królestwie zwierzchniczy zarząd gospodar- 
stwem kobiecem , tudzież obowiązki towarzyszki 
Pani domu, mogłaby znaleść umieszczenie natych- 
miast. O bliższych szezegółach poinformować się 
można przy ulicy Kopernika, dom Nr. 36, w mie- 
szkaniu parterowem na prawo. 


NADESŁANE 


którym notabene, jak to mówią, 
do Śmierci,dzięki temu, że owies i siano 
dzą do kieszeni p. Brandmajstra, bo tak 
wają naczelnika straży. 


niej w klubie, grając w karty, przybył 


przedstawienia w szopie, 


aby bileterów nie stawiać prey nich, że 


działa, iż w stajni z tyłu cyr 


| (164) 


Tylko dobrze przez publiczność poszukiwane 
środki lecznicze bywają naśladowane, należy więc 
uważać przy zakupnie pigułek szwajcarskich apte- 
karza Ryszarda Brandta, które ogólnie uznane są 
najprzyjemniejszy środek prze- 

trawieniu 1 pożywieniu i ich 
następstwom jak: zatkania, cierpienia żołądka, wą- 
hemoroidy, skrzepła ktew, wzdęcia, 


ko w pudełkach blaszanych, zaopatrzonych w czer- 
biały krzyż szwajcarski w czerwo- 


A a 


Ostatnie wiadomości. 


list do wyborców; o pišmie tem pomówimy oso- 


z członków redakcyi Czasu, przytaczamy nastę- 


kwadranse na dziewiątą rozpoczęła się 
katastrofa, którój straszliwe szczegóły są już wam 
znane zapewne z dzienników warszawskich. Cyrk 
tym razem był wyjątkowo przepełniony z powodu 
podwójnego święta żydowskiego i chrześciańskiego 
(Nowy Rok st. st.). Ja byłem w domu, ale obaj moi 
synowie, przepędzający .ta ferye Świąteczne, znaj- 
dowali się na widowisku i endem istnym zostali 


drzwiach (jedynych), kiedy pożar wybuchł; młod- 
szego, siedzącego przy samćj arenie, wynieśli na rę- 
kach p. Mutti i młodszy syn doktora Dynowskiego, 
którzy obadwaj okazali prawdziwe bohaterstwo 
odwagi i przytomności umysłu. Szczęściem, ja do- 
wiedziałem się o pożarze wtenczas, gdy moi chło: 
pey byli już w domu, inaczój Bóg wie, czy i ja, 
ratując dzieci, nie byłbym zginął w płomieniach. 
Pospieszyłem wszakże natychmiast na miejsce ka- 
tastrofy i tam dopomagałem pp. Linowskiemu i 
Begommó w ratowaniu nieszczęśliwych ofiar; ale 
niestety nie wiele dało się już zrobić. Dotychczas 
(16go stycznia, wtorek) wygrzebano w zgliszczach 
trupów 358, ale nie wygrzebano jeszcze wszystkich, 
a z bardzo wielu ofiar żużle tylko pozostały, nie- 
rychło więc prawdziwój ich cyfry doliczyć się mo- 
żna będzie. Słowem katastrofa Berdyczowska ogro- 
mem swym przejdzie niezawodnie wszystkie podo- 
bne, dotychczas znane. Niemą domu, z któregoby 
ktoś nie zginął, jeżeli nie z członków rodziny, to 
„|z domowników i sług, bo we święto w braku roz- 

rywki każdy szedł do cyrku. I dziwna rzecz, że 
pomiędzy trupami, dotychczas wydobytemi, zale- 
dwie */, jest żydów, reszta chrześcianie, po części 
miejscowi, po części przybyli ze wsi, a nawet 


ciągu niespełna godziny, bo cyrk, jak gdyby u- 


dnikiem ognia, sklecony ze starych desek i sło- 
my, spłonął szybko jak zapałka. Bszpośrednia 
przyczyna pożaru dotąd niewykryta i jak się zda- 
je, wykrytą nie będzie, ale pośrednia wiadome nam 
dobrze: to niedbalstwo policyi, budownictwa miej- 
straży ogniowćj, słowem niepojęty w Eu- 
doskonale nieład wśród władz 
rządowych. Straż pożarna przybyła na miejsce 
wtenczas, gdy już słupy tylko dogorywały, zasy- 


dą w beczkach za- 
bez haków, bez żadnych zgo- 
zdawałoby się wyłącznie 
po to, by odpędzać brntalnie ladzi prywatnych od 
że ciby: spłoszyli konie, 
trzy dni braknie 


Ten p. Brandmeister siedział sobie najspokoj- 


pożaru jako maroder ostatni. Policya także niema- 


ło winna, choćby już przez to, że pozwoliła na 
skleconej z drzazek i 


mierzwy, że patrzyła przez szpary na to, d 
tylko zostawiono wejście, a Czworo drzwi zabito, 


u były złożone ra- 


it. p., 
są tyl- 


ogłosił 


a jodon 


taż przy 


pów 


w prze- 


przewo- 


przybyła 


przecho- 
tu nazy- 


więc do 


iż jedno 


nie wie- 


zem słoma, siano, nafta w beczkach, drwa i przy- |podadzą się do dymisyi. Opinia publiczna niema 
stawki płócienne 
wy policmajster, 
przepowiadał 
wał ją, leez azie 
wyższa pozwoliła na przedstawienia. Pożar oprócz 
swej okropności, ZO | 
dok, bo ze strony władz i policy! żadnego, ale to 
żadnego zgoła, nie było ratunku, policyanci zaś 
zamiast pełnić swój obowiązek, to 
nahajkami okładali niemiłosiernie ] l 
coś robić, coś ratować, a sami wobec całej publi- 
ezności rewidowali kieszenie trupów, wyJmująć 
z nich sakiewki i zegarki, aby je schować w kie- 
szeni własnej! I powiadają jeszcze, że ustrój nasz 
rządowy jest postępowym 1 
zyatyckim!.. Teraz następuje nieskończony Szereg 
pogrzebów różnych wyznań. Będzie to trwało dłu- 
go. Całe miasto jak gdyby w gorączce, wszyscy 
potracili przytomność, wyszli ze zwykłej kolei ży- 
cia... Sklepy pozamykane, ruch wszelki ustał, 
płacze tylko i jęki słychać 
sadne! 


Petersburg 18 stycznia. Praw. Wiestnik. 
donosi co następuje: W dniu 1-ym stycznia (v. s.) 
po przyjęciu w pałacu zimowym odbyło się w cer- 
kwi pałacowej uroczyste nabożeństwo, na którem 
znajdowali 
chrZeściańskich, a w ich liczbie katolicki metropo- 
lita Fijałkowski. 
powinszowań i 
sóh, Cesarstwo 
Następnego dnia 
łacu zimowym u 
cza, a wieczorem na przedstawieniu w teatrze mi- 
chajłowskim. Dnia 3go stycznia Cesarstwo znaj- 
dowali się na przedstawieniu w operze rosyjskiej, 
gdzie na żądanie publiczności trzykrotnie odśpie- 
wano hymn narodowy. Cesarstwo kikakrotnie dzię- 
kowali publiczności i opuścili teatr wśród gorą- 
cych owacyj.* 

Petersburg 18 stycznia. Praw. Wiestnik o- 
głasza nominacyę sekretarza stanu Rady państwa 
Rembielińskiego, na sekretarza stanu Cesarza; dy- 
rektor departamentu rolnictwa i przemysłu wiej- 
skiego, Wieszniakow, mianowany został towarzy- 
szem ministra dóbr państwa. 

Petersbnrg 18 stycznia. Praw. Wiestnik za- 
mieszcza rozporządzenie ministeryalue, mocą któ- 
rego za systematyczne i bezwarunkowe potępianie 
działań rządn i przedstawianie położenia spółe- 
cznego w posępnych barwach, gazeta Sirana o- 
trzymuje trzecie ostrzeżenie, z zawieszeniem wy- 
dawnictwa na trzy miesiące i zastósowaniem po 
wznowieniu wydawnictwa 1-go punktu postano- 
wienia komitetu ministrów z dnia 27 sierpnia 1882 
roku o czasowych przepisach dotyczących prasy 
peryodycznej. 

Berdyczów 18 stycznia. Komitet utworzony 
dla niesienia materyalnej pomocy rodzinom, wdo- 
wom i sierotom pezostałym po ofiarach katastrofy, 
podzielił miasto na 24 okręgów i do każdego 
z nich wyznaczył po dwóch członków, którzy prze- 
dewszystkiem zbierają szczegółowe wiadomości o 
liczbie poległych i ilości potrzebujących wsparcia. 

cisły rezultat wypadku dotąd niewiadomy. N 
ementarzu starozakonnych pochowano już 148 tru- 


więcej. Oprócz tego pozostaje jeszeze wiele tru- 
pów uiepoznanych i niepogrzebanych, oraz mnó- 
stwo w jedną mas 
Plac, na którym mieścił się złowrogi cyrk, w oko- 
ło ogrodzono. (Sądząc z tej depeszy, liczba ofiar 
katastrofy w Berdyczowie w istocie sięga blisko 
500 (przyp. Red.) 
Petersburg 19 stycznia. Petersburskije Wie- 
domosti donoszą, że arcybiskup mohylewski me- 
tropolita Fijałkowski śmiertelnie zachorował. 


Telegramy własne „Czasu.* 


Berlin 20 stycznia. Post donosi z Paryża: 
Depu 
aby skłonić hr. Chamborda do bezzwłocznego 
przybycia 
„Chambord.“ 

Paryż 20 stycznia. Podsəkretarz stanu De- 
velle zaprzeczył obiegającym w kurytarzach Izby 
pogłoskom o przesileniu ministerstwa. Rząd zażą- 
da dziś odroczenia wszystkich interpelacyj , które 
mogłyby mu przeszkadzać w dalszem postępowa- 
niu. W kołach politycznych panuje niezadowolenie 
z powodu niepewności sytnacyi. Wniosek Floqueta 
wywołał powszechne wzburzenie. Utrzymują, że 
w ministerstwie panuje różnica zdań w sprawie 
wniosku przeciwnego. Ministrowie Herisson i Mahy 


bozia KEY OE SRA WAŁA 
$ 0 TAN TA ea i 
vi . 


dostatecznego zanfania do całego gabinetu, i żąda 
zmian stanowczych pod wielu względami. National 
woła: „Raz już niech oświadczy ministerstwo, czy 
mamy śmiać się, czy drżeć; ale na Boga, precz 
już z milczeniem wzbudzającem niepewność !* 


dekoracyjne. Zresztą nieszczęśli- 
niezły człowiek, ale safanduła, 
nieraz katastrofę, jak gdyby przeczu- 
nie mógł nie poradzić, gdyż władza 


dziwny bardzo przedstawiał wi- 


Telegramy biura koresp. 


Paryż 20 stycznia. Z Kaira donoszą, że te- 
prezentant francuski zrobił zastrzeżenie przeciw 
zniesieniu kontroli finansowej. 


Paryż 20-go stycznia. Rada ministrów pod 
przewodnictwem Grevego przyjęła przedłoże- 
nie co do ewenutnalnyeh krcków przeciw preten- 
dentom i co do zmiany ustawy prasowej z roku A 
1881. Oba przedłożenia przesłane dziś będą Tzbie. Aa 
Zaprzeczają pogłoskom 0 przesileniu ministery- 


alnem. 

Paryż 20 stycznia. Temps omawia doniesie- 
nia dzienników porannych o organizacyi stronnie- 
twa legitymistycznego, i pisze, że szczegóły może - 
są przesadzone, fakta jednak w ogóle: prawdziwe. 
Władza czuwa bacznie nad zamiarami tego stron- 
nictwa, które powstały w głowach pewnych nie- 
spokojnych członków jego, i stłamiłaby energicznie 
wszelkie możliwe zapędy tego stowarzyszenia. — 
Paris Journal pisze prawie to samo o stronnie- 
twie legitymistycznem, i dodaje, że organizacya 
jest czysto legitymistyczną. Dzienniki rojalistyczne 
zaprzeczają konspiracyi, oświadczając, że to jest 
tylko manewrem, aby proskrypcyę księcia przed- 
stawić w świetle usprawiedliwiającem. 

Lugdun 20 stycznia. Trybunał uznał egzy- 
stencyę związku anarchistycznego i stosunki tegoż 
z internacyonałem, który ma zamiar wywołać 
bezrobocie i znieść ojczyznę, rodzinę, własność i 
religię, i wskutek tego skazał Gauthiera, Bernar- 
da, Bordata i Krapotkina, każdego na pięć lat 
więzienia, na karę pieniężną w kwocie 2000 fr., 

a po odsiedzenin kary na oddanie ich pod dozór 
policyjny na lat dziesięć i na odjęcie im praw 
obywatelskich przez lat pięć. Reszta oskarżonych - 
została skazaną na więzienie od sześciu miesięcy 
do lat eztórech. Pięciu oskarżonych uwolniono od 
zarzutu. Po odczytaniu wyroku powstała wrzawa, 
ponieważ żony oskarżonych chciały się do maw 
swych przedrzeć, czemu żołnierze przeszkodzili. Zona 
Krapotkina oddaliła się, wsparta na ramieniu Lu- 
dwiki Michel. WA 
' Rzym 20 stycznia. Książę Tomasz wyjeżdża © 
do Berlina, gdzie reprezentować będzie Króla na 
srebrnem weselu następcy tronu. 

Londyn 20 stycznia. Hartington miał wczoraj 
mowę w Manchester, w której dowodził, że wojna 
w Egipcie była bezwzględną koniecznością, - a o- 
mawiając następnie stosunki w Irlandyi, oświad- 
czył, że istnieją tam, podobnie jak w Rosji, Niem- 
czech, Francyi i Unii amerykańskiej, stowarzysze- 
nia tajne, które prowadzą wojnę przeciw własno- = 
ści, porządkowi i bszpieczeństwu publicznemu. 
Wszędzie, gdzie takie tajne stowarzyszenia istnieją, 
uważano zawsze Środki nadzwyczajne za konio- 
czne. Rząd zdecydował się stanowczo stłumić wszel- 
kiemi sposobami przestępstwa agraryjne. Niezawi- 
słości i własnego ustawodawstwa nie można nigdy 
przyznać Irlandyi. 

Londyn 20 stycznia. Książę i księżna Walii 
wyjadą w poniedziałek do Berlina, a przybędą 
tam we środę. A 

Belgrad 20 stycznia. Skupczyna zatwierdziła 
traktat handlowy serbsko-niemiecki bez dyskusyi. 
Poseł niemiecki był obecny na posiedzeniu. ŻY. 


tylko robili, że 
ludzi,. chcących 


eurcpejskim, a nie a- 


Prawdziwe dni 


się przedstawiciele innych wyznań 


Po nabożeństwie, przyjęciu 
śniadaniu zastawionem na 300 0- 
powrócili do pałacu Aniezkowa. 


Cesarstwo byli na obiedzie w pa- 
W. Ks. Aleksego Aleksandrowi- 


Na 


całkowitych, a na chrześciańskim znacznie 


zbityeh części ciał ludzkich. 


(Kur. Warsz.) 
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(Słowo Warsz). 


tacya legitymistyczna udała się do Frohsdorf, 


do Paryża i do zamieszkania w zamku 
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Za duszę Š- p. 
JUSTYNY z UNIATYCKICH 


Władysławowej Michałowskiej 
odprawionem zostanie 
jako w pierwszą rocznicę śmierci 
„Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Barbary 
we wtorek d. 23 stycznia b r. 
o godzinie 10oj zrana. T 


Za duszę Ś. p. 
ZOFII z KRASICKICH 


Alfredowej Żółtowskiej 


zmarłej dnia 13 stycznia 1883 r. 
w Georycji, 
odprawionem będzie 
Nabożeństwo żałobee 
w kościele 00. Kapucynów 
w poniedziałek 22 stycznia b. r. 
o godzinie 10 j rans: 


J. TESGLER 
OGRODNIK HANDLOWY, 


kowie przy uł. Karmelickiej 
o araro pod L. 52, 


Ringstrasse, Franz-Josefs-Qual. 
Największy hotel pierwszorzędny. 


L. Speiser, dyrektor. 


£SAINT -RAPHAELE 


Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w  pierwi 


D: ktycznie it ie wy- sł BEA 
Rządca SEI ONENEN uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta 


kształcony, młody, bezżenny, 
poszukuje miejsca od św. Jana, na stół lub 
też ordynaryę. Listy pod lit. 6. WW. po- 
ste restante Tarnów. . (316 2-3) 


Dom murowany w Makowie, 
Nr. 45, z cgrodem, łąką i polem ornsm 


. PEŁ sił pod 5 korcy wysiewu, jest pojedynczo albo 
mów itp. Zamówienia na prowincyę PORA Sine A PNT EFA 


uskutecznia za zaliczką punktualnie. | Bliższa wiadomość u profesora Dziamy 
Ceny bardzo umiarkowane.  (196-4-8)|w Wadowicach. (302,3-6) I 


szłym wieku. Wy 


- Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 


balowe i Kotylionowe, ka- etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


LA 


Sprzedaje się w Krakowie w ant i Redyka ; 


w cukierni P. Heinricha, ete. 


y gierskie Towarzystwo 


ERWONEG 


Pożyczka loteryjna 4,000,000 złr. 


Celem pożyczki jest zabezpieczenie wsparcia i opieki dla rannych i chorych żołnierzy. 


Powyższe Towarzystwo emituje 


które w moc ustawy z r. 1882 Dz. u. p. L. XLI wolne są od stempla i innych należytości. 
| Z powyższej ilości otwiera się publiczną 


SUBSKRYPGYE 


NA 
400.000 sziukfilosów po G zir. 50 cnt. w. a. 


która odbędzie się 22 stycz. 1883 


w miejscowościach niżej wymienionych. 


Pierwsze ciągnienie nastąpi dnia 1 marca 1883 r. 


Główna wygrana 120,000 złr. 


[A Dalsze wygrane po 80.060 ztr., 25.000 zir., 15.000 ZAW. 10.000 zir., 


5000 zir.. 3000 zir: it. d. i t. d. 
W przeciągu lat 54 musi być każdy los wyciągnięty i umorzony co najmniej kwotą złr. 6 do złr. 10. 


Subskrypcyę przyjmują: 


we Lwowie: c. k. uprzywilejowany galic. akcyjny Bank Hipoteczny, | 
| w Krakowie: Filia c. k. uprzywilejowanego gal. akcyjnego Banku Hlipotecznego, 
„w Tarnopolu: Filia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego, | 
_w Czerniowcach: Filia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hiipotecznego, 
w Podwoloczyskach: Mkspozytura filii c. k. uprzywiilej. galic. akcyjnego Banku 
INREPNEC Hiipotecznego w Warnopolu: 
w Brodach: P. P. Hausner i Violand, | 
„w Tarnowie: Dom komisowy Banku dla handlu i przemysłu w Krakowie, 
w Przemyślu: Dom bankowy Leopold Siissw ein, | 
w Stanisławowie: P. Józef Borecki. 
szcie: Ungar. Landesbank-Actien-Geselischaft i Landes-Central-Sparkasse, 
w Wiedniu: k. k. priviligirte österreichische Eźinderbank, 
w Pradze: Böhmische Unionbank. i 
Prócz tego subskrybować można we wszystkich z aczniejszy ch miejscowościach austro-węgierskiej Monarchii, 
aw Galicyi wschodniej w każdej prawie agenturze krakowskiego Towarzystwa ubez- 
pieczen od ognia i od gradu. (227-3 3) 


Przy Subskrypcyi należy złożyć na każdy los 


| po 2 zir. w. a. tytułem zadatku, zaś resztę po zir, 450 


Ww przeciągu 2 dni od ogłoszenia repartycyi, 


Za spóźnioną dopłatę liczyć się będzie 6%, zwłoki. 


| Dopłata ma być złożona najpóźniej do dnia 


20 lutego 1583 r. 


iog iyi G OPI 


ENIE 


Uzoionkami Drukarni „Czasu.* 


o Ai 7) 
Rie ` 


inama nannan ansann anoen aen, 


ordery, żarty, cukierki strzelające, maski i komiczn. 


i i » 3 ; 
l gi itar e IA cl francuskiego mu-l 
; f nakrycia na głowę po najtańszych cenach fabrycznych Da e SI leke @ i; i; ; 
sw .330-1-2 Koł li 0 nowe w największym wloze poleca Edward Bosch an, jJ ę F y! zyki pod przystęp | o tadā ży jozjiktum bolikinis olefoiepk oh va, 
, handel papieru w Wiedniu, Sigana a KE nemi warunkami tak w domu jak i po. za asak) ; i 
47 TZ: i 


A ° dorfa, ul, Karmelicka L. 20. (811-3-3) Bielitz, Szlązk austr. 
Hôtel „Métropole“ — Wiedeń |-EŻŻŻŻĘŻ i 


300 pokoi i salonów (od I złr, wzwyż), winda osobowa, czytelnia z gazetami wszystkich 
SkA 5) Dunajowe, stacya telegrafowa. Dłuższy pobyt po zniżonych cenach. 


nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób: w pode- 
ornego smaku, należy do rzędu win najzbawienniej 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu. 


IExportacja : (i Prope du Viti de St-Raphaćl, à Valence (Drôme), France. 
. W Krakowie tąkże w apt. p. Trauczyńskiego i w apt. K. Wiszniewskiego, (27-3 00-) 


KRZYZA 


MF 800.000 sztuk losów po 5 ZĪr. W. a. imiennej wartosci, TĘ 


Młody Asystent farmacyi 


5 = E e umieszczenia. — O bliższą wiadomość 
domem. Wiadomość w Sklepie W. Zamen8-| uprasza listownie pod lit. IK. IK. poste restante 


(819-2-3) 


TYLKO 6 PRZEDSTAWIEŃ. : 
Teatr Krakowski. 


W niedzielę 21 stycznia o godz. 4ej 

popoł., w poniedziałek 22 o godz. 7 

wieczór, we środę 24 o godz. 4 po- 

poł. i 7 wieczór, w piątek 26 o godz. 

7 wieczór i w niedzielę 28 o godz. 
4 popołudniu. 


Wielka Ofiara Pojednania 
NA GORZE GOLGOCIE, 
Historya meki i śmierci Jezusa 
przedstawiona przez starc-bąwarskie 
Towarzystwo passyjne, złożone z 30 osób, 
pod kierownictwem Ed. Allesza. 
Ceny miejsc teatralne. (329) 


IMto sobie kupi taki stołek kąpielowy Weyla do opalanią, 
` może sobie 5 kubłąmi wody i 5 kig. węgli, urządzić wszędzie 
natychmiast w krótkim czasie ciepłą kąpiel. Stołki te sa prak- 
tyczne, trwałe, gustowne i tanie. Obszerne cenniki z dokładnem 
podaniem wszelkich kosztów frachtowych, aż do miejsca za- 
mawiających przesyła się chętnie darmo i opłatnie. 
IL. eyl, właściciel c. k. przywileju, w Wiedniu, HIE, Land- 
strasse Hauptstrasse Wr. 109. $. 
WW roku 1882 sprzedano i wysłano okóło 2¿2%00 sztuk. 
Oficerowie i urzędnicy Otrzymają ułatwienia wypłaty. 


Tylko u Ed. Witte w Wiedniu, 


X., verlängerte Kiirntnerstrasse 59. 


« e J R 
Milion orderów kotylionowych | 
'porządków tańców z emblematami dla towarzystw wojskowych, wete- 
j ranów, muzycznych, strzeleckich i strażackich, handlowych i przemysłowych, ` 

artystów, łyżwiarsk:ch i gospodarczych it p.; ślicznych orderów świec. 
złotych 100 sztuk 80 c. ztr 1 1:50, 2; śliczne ordery świecące i ko- 
miczne 100'szt złr. 4, 5, 6; śliczn. damskie ordery krepowe złr. 
4, 5, 6, 8, 10 najlep. 12:50, 15 do 20 za 100 sztuk. Porządki tańców _ 
zwykłe 100 sztuk 2 zir., gustowniejsze złr. 3, b. piękne złr. 5, najpiękniej- 
sze złr. 8. PEŞ Maski aksamitne 10, 15, 20 c., atłasowe 40, 50 do 75 
ct, czapki błazeńskie miesz. 10 sztuk N. 1 60 ct., Nr. 2 1 złr. Nr. 3 
zir. 150, Nr. 4 złr. 2, Nr. 5 złr. 3, w «pakow. 25 sztuk złr. 1-50, 250, do 5. IMĘ” Odznaki 
błazeński - 10 szt. 50 c. złr. 1, 2 do 5, instrumenta błazeńskie 10 szt. 50 e. zł. 1:2 
do 5.; HB” nosy po 6, 8, 10, 15 do'30 ct. odznaki Kkomitetowe z biał. lub kolorowego 
atłasu 5, 10 do 20, 30 i 50 ent. MS kotylionowe lampiony z świecami i laskami po 12 
szt. złr. 3, kwartet zwierząt z nutami złr. 450, maski druciane mała 50 i 90 cent., 
całe złr 1 i 180., kotylionowe bukieciki b. gust. 25 szt. złr. 1:25, 1:75, 250, figury Ko- 
tylionowe w 150 gatunk. 1 fig. 30, 50 75 e. złr. 1, 150i 250, śliczne figury złr. 4, 5, 6, %, 
figury worki od mąki złr. 120, 1-80, fig. głowy cukru 250 i'4, beczki zły. 4, skrzynie 
złr. 3, butelki 2:50, figury śniegowe złr. 4, dzieci, żydkowie polscy tań:zący, laska: czarodziejska 
1'80, winogrona Jozuego (12 par) 2:50, mnichy i zakonnice złr. 6, nowość: amorek jako aranżer 
tańców złr. 3:60, czapki 1:50 do 3 — kule śniegowe złr. 1, nowe figury Papageno złr. 6, chodzące 
karty złr. 3. - (177-2-4) | 
) uli każde mieszane z pięknemi 
Sortymenty orderów. kotylionowych, 12238, mesane z pięknemi 
Sortyment 5© sztuk tylko Nr. 0 I. IE SME AB GAV OWE ZNNIEGZYNE CZA ZX 
złr. 1 150, 2 250, 3, i 4, EJ 650, 1:50, RO 15, ef 
osrebrzane, pozłacane lub pięknie emaliowane szt. sortow. złr. _ 
Blaszane ordery D 2, 4, do b, licz. krzyże Śrdeży maltańskie z łańcuszk 50 sort. sztuk 
złr. 8, 10, 15 do 17. 


> Wielka loteryjka komiczna | 
składająca sie z 57 różnych (przedmiotów, między temi piękn. rżeczy główne i poboczne wygrane 
razem 10 złr. 60 e. SJĘg> Harty loteryjne przebite 100 sztuk złr. 2:50. SB” Wachlarze, per- 
fumy krawatki, ozdoby it.p. ~ Kule śniegowe do bombardowania w szli balowej, tuzin 
małych 50 e. dużych 1 złr. Partya masek, zwierząt, głów, karykatnr, politycznych 
osób, HO szt. sort. złr. 1, 1:50, 2, b. piekn. złr. 2:50, 3, 4 i wyżej. Naśladowane dyamenty py- - 
sznie wykonane kolczyki i broszka od 'złr. 250 do 5 — guziki po złr. 1:50. 


EDWARD WITTE w Wiedniu. 


i Adres depesz : Eduárd. Witte, Wien. Rze 
Rozsyłka za zaliczką. Cenniki figur, rzeczy komicznych i t. p. darmo. 


J nai JCEAYE=" G a IS ] 


WYROBY SPEGYALNE 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES DE PARME 


ED. PINAUDI 


Mydło. e. -eooo AUX VIOLETTES DE PARME 
Rsstucya dla tbnstak. . AUX VIOLETTES DE PARME 
Woda tużlitowa. . AUX VIOLETTES DE PARME 
Pomada... e.. AUX VIOLETTES DE PARME 
Olejek ..... +. AUX VIOLETTES DE PARME 
Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARNE 
Kosmetyki.. .. AUX VIOLETTES DE PARME: 


37, Boulevard de Strasbourg, 37 


astki 
nowi 


(267-1-) ` 


(169-9-10) 


Firma założona 3 
18563. 


Firma założona 
1863. 


} Do jedynego wynałazey i fabrykanta prawdziwych wyrobów słodowych, leczniczo-pożyw- 
czych, e. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, pana Nana 
" Mioffa' c; k: radey: koty nogoż posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera 
znacznych orderów pruskich i niemieckich, w Wiedniu, fabryka: Grabenhof, 
MBriiunerstrasse Nr. 2; kantor i skłąd fabryczny: BMriiunerstrasse Wr. 8. 


Przeszło 100,000 ludzi zawdzięcza Ho 
wynalazcy leczniczego piwa zdrowotnego H | 
z wyciągu słodowego Jana Hofia. 
` powrót i utrzymanie swego zdrowia, 


(Często wypowiedziane słowa przez samych wyleczonych). | 
Najświeższe publiczne | 


„doniesienie wyleczenia i adres dziękczyn. | | 
Z 28 grudnia 1882 r. | 


z Wielmoóżny Pan JAN HOFF, c. k. nadworny dostawca i t. d. w Wiedniu, Graben, 
Briiunerstrasse 8. 

Wielmożny Panie! Od kwietnia cierpiałafm na bardzo silny nieżyt krtani, 
przeciw któremu wszelkie przez lekarzy polecone Środki okazały się bezsku- : 
tecznemi. Byłam tak zachrypniętą, że niemogłam ani słowa powiedzieć gło- 
śŚńo, miałam bardzo silne napady kaszlu, żadnego apetytu, niemogłam spać 
i dlatego okropnie schudłam i opadłam z sił. Wreszćie zwróciłam uwagę 
w jednej z tutejszych gazet na Pańskie doniesienie lecznicze (nieżyt krtani). 
Jakkolwiek nigdycnie byłam przyjaciółką wychwalań w gazetach, zdecydowa- 
-łam się jednak i zamówiłam w tutejszym Pańskim składzie, Pańskie wyborne 
piwo zdrowotne z wyciągu słodowego, cukierki słodowe i Pańską wyborną 
czokoladg słodową. Na uczezenie Pana, Wielmożny Panie, oświadczam, Że za 
pomocą Boską i Pańskich doskonałych Środków leczniczych, znacznie mi już 
lepiej. Czuję się daleko silniejszą i zdrowszą, mam dobry apetyt i spokojny 
sen i mogę zarządzać mojem gospodarstwem domowem, jak poprzednio. Bog 
Najwyższy niech błogosławi i ochrania Wielmożnego Pana i niechaj zachowa 
Pana jeszcze przez długie lata dla dobra cierpiącej ludzkości. Jeszcze raz 
moje najserdecznie podziękowanie za Pańskie doskonałe wyroby lecznicze. | 
Z szczególnym wysókim szacunkiem zostaję. 

~ Antonina Kerner, córka kapitana. 
Preszburg, dnia 28g0 grudnia 1882 r. 


MAS” Urzędowe lecznicze doniesienie "GRĘ 


naczelnych lekarzy cesąr. i król. lazaretów wojskowych. 

C. k. szpital garnizonowy Nr. 23 w Zagrzebiu. Oba wyroby Jana Hoffa, piwo 
zdrowotne z wyciągu słodowego i ezokolada zdrowotna słodowa okazały się dla rekon- 
walescentów, następnie dla cierpigcych na nieżyt i draźnienia organów oddechu i trawie- 
nia, jako wyborne dyetetyczne środki wzmacniające. Czokoladę słodową można szcze- 
gólnie polecić jako lecznicze zastępstwo kawy, a dla zdrowych i rekonwalescentów sta- 
nowi ona ulubione śniadanie, Wr. Haiser, naczelny lekarz sztabowy i oddziałowy. 

(257-1-15) Wr. Hschitz, starszy lekarz Sztabowy. 
i „Niżej 2 złr. nic się nie posyła. ASA 

Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniające Jana Hoffa piersiowe cukierki 
„Słodowe są w n'ebieskim papierze. Przy zakapnie należy wyrsźnie tylko 
takich zażądać. 

Skłądy mają w KRAKOWIE: J. WeascZN W. Redyk, A. Siedlecki, 
E. Stockmar apt., Jan Janiga kup. w Rynku gł., Edw. Fuchs, Ed. Radler, Wiszniewski, 
W. Fonz, St Feintuch; na KAZIMIERZU: apt. „pod ortem*; w PODGÓRZU: Skakalski 
apt ; w BIAŁY: R. Harok, Ad. Giirtler, Zabystrzan apt; w BUDZANOWIE: E. Jasieński 
apt.; w BOCHNI: J. Michnik; w BRODACH: wszyscy aptekarze; w DROHOBYCZU: T. 
Jabłoński, Dobrzenicki aptek.; w CZERNIOWCACH: J. Golichowski apt., bracia Tabakar, 
Jg. Schnirch; w JAROSŁAWIU:J Rohm apt., Saul Ellenberg, Wisłocki apt.; w JAŚLE: 
F. Braglewicz; w RZESZOWIE: A. Karpiński apt.; w KOŁOMYI: J. Sidorowicz apt. ; j 
we LWOWIE: Z. Rucker, J. Beiser, P. Mikolasch, K. Bałłaban; w NOWYM SĄCZU: J. A 
Grossbard kup. w Rynku; w PRZEMYŚLU: M. Krug, M. Kozłowski i poszczególne apteki; FR 
„W RZESZOWIE: Schaittór & Co., Ed. Neugebauer; w SAMBORZE: K. Maresch apt., Ale- 

ksiewicz apt.; w SANOKU: Hochdorf kup.; w STANISŁAWOWIE: J. Macura apt.; w 
«STRYJU: D. J. Nussenblatt & Co.; w TARNOWIE: W.Miildner & Co.; w TARNOPOLU 
: Jamrogiewicz apt., H. Kahane apt., Fleischmann apt.; w SUCZAWIE: Ed. Liszka apt.; 

w ZORAWNIE: L. Tomaszewski apt.; w SĄDOWEJ WISZNI: W. Włodzimirski apt., 
dalej wə wszystkich renomowanych aptəkach kraja. 


Odpowiedzialny rządea Drukarni Józef Łakowiński. 


